
Bedakeja 1 Admlnlitracja 
Badom, ot. Żeromskiego M 

•M i llM. Odpo­
wiedzialny aa pi­
smo:
<lake. Wydaje: Sp. 
Wyd.

Komitet

„Ctytelnlk*.
ZYCIE GADOMSKI

Nr 3 (2557)
PISMO CODZIENNE ZIEMI KIE

Prenumerata mlMięetaa rt 
4,08, tamtejse. «.S0. Prenu­
merato przyjmuje PKP 
„Rueh". warszawa. Konto 
PKO r-«01. Ogtoezenla 
drobne zł 1,50 u wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 
1.— za 1 mm. specjalne zł 

za wiersz. Konto 
PKO I-T1T/11*.

CZWARTEK, 3 STYCZNIA 1952 ROKU

Życzenia noworoczne Józefa Stalina 
narodu japońskiego 

cierpiącego pod jarzmem obcej okupacji
MOSKWA (PAP). 

Agencja TASS ogłasza na­
stępującą depeszę J. W. 
Stalina do naczelnego re­
daktora agencji »Kiodo« 
Kiisi Iwamoto:

Życzę robotnikom japońskim wysokich cen towarów powszech- 
wyzwolenia 
skiej płacy

od bezrobocia i ni-, nego użytku i powodzenia w wal- 
roboczej, zniesienia ce o zachowanie pokoju.

Szanowny panie K. Iwamoto! 
Otrzymałem pańską depeszę z pro­
śbą o przesłanie noworocznego 
orędzia narodowi japońskiemu.

Wśród działaczy radzieckich nie 
ma takiej tradycji, by premier 
obcego państwa zwracał się do na­
rodu innego państwa ze 
życzeniami. Jednakże 
współczucie narodów 
dzieckiego dla narodu japońskie­
go, na który spadły nieszczęścia w 
związku z obcą okupacją, zmusza 
mnie do zrobienia wyjątku od re­
guły i do zadośćuczynienia pań­
skiej prośbie.

swymi 
głębokie 

Zw. Ra-

Proszę przekazać narodowi ja­
pońskiemu, że życzę mu wolności 
i szczęścia, że życzę mu całkowite­
go powodzenia w jego mężnej wal­
ce o niezawisłość swej ojczyzny.

Narody Zw. Radzieckiego same 
w przeszłości doświadczyły okrop­
ności obcej okupacji, w której bra­
li również udział imperialiści ja­
pońscy. Toteż rozumieją one w 
pełni cierpienia narodu japońskie­
go, głęboko współczują mu i wie­
rzą, że zdobędzie odrodzenie i nie­
zawisłość swej ojczyzny, podob­
nie jak zdobyły to w swoim cza­
sie narody Zw. Radzieckiego.

Życzę chłopom japońskim wy­
zwolenia od bezrolności i małorol- 
ności, zniesienia wysokich podat­
ków i powodzenia w walce o za­
chowanie pokoju.

Życzę całemu narodowi japoń­
skiemu i jego inteligencji całkowi­
tego zwycięstwa sił demokratycz­
nych Japonii, ożywienia i rozwoju 
życia ekonomicznego kraju, roz­
kwitu kultury narodowej, nauki, 
sztuki oraz powodzenia w walce o 
zachowanię pokoju.

Obrady historyków polskich
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na froncie budownictwa demokratycznego

Z poważaniem
(-) J. STALIN

W Otwocku pod Warszawą rozpocz ęła się konferencja historyków pol­
skich. Na konferencji obszerne prze mówienie wygłosił sekretarz KO PZPR 
Edward Ochab, który nakreślił najważniejsze zadania stojące w chwili obe­
cnej przed polską nauką historii. W imieniu delegacji radzieckiej przemó­
wienie wygłosił jej przewodniczący akademik B. Greków:

Na zdjęciu ogólny widok sali obrad. Foto CAF.

Niepowodzenie konferencji 6 państw w Paryżu
Amerykański projekt agresywnej »armii europejskiej
spotkał się ze sprzeciwem krojów Beneluxu

PARYŻ (PAP) Zakończyły się tu obrady przedstawicieli Niemiec zach., 
Francji, Włoch, Belgii, Holandii i Luksemburga w sprawie utworzenia tzw. 
„armii europejskiej**.

Komunikat oficjalny pomija milcze­
niem istotne zagadnienia, które były 
przedmiotem narad a więc kwestię 
„organu ponadnarodowego**, 'który 
miałby sprawować kierownictwo nad 
„armią europejską**, sprawę wspólne­
go budżetu, struktury „armii europej­
skiej** itd. Komunikat oficjalny po­
święcony jest zagadnieniom drugo­
rzędnym i sformułowany został celo­
wo w sposób niejasny, aby zataić' 
przed opinią publiczną poważne 
sprzeczności i trudności, jakie wyło­
niły się podczas narad paryskich. »

Złożenie życzeń 
noworocznych 

w Belwederze
1 stycznia br. w godzinach poran­

nych przedstawiciele dyplomatyczni 
akredytowani w Warszawie złożyli 
podpisy w księdze życzeń noworocz­
nych dla Obywatela Prezydenta R.P., 
wyłożonej w sali 
Belwederze.

Następnie złożyli 
wie Rady Państwa,
Rady Ministrów J. Cyrankiewiczem 
na czele, delegacje organizacji polity­
cznych i społecznych oraz liczni przed 
6tawiciele społeczeństwa.

Pompejańskiej w

podpisy członko- 
Rząd z Prezesem

PEKIN (PAP) Czasopismo „Dun- 
beiczunsujuhao** ogłasza artykuł po­
święcony sukcesom Chińskiej Repub­
liki Ludowej osiągniętym w dziedzi­
nie budownictwa demokratycznego.

W r. 1951 naród chiński odniósł du­
że sukcesy w różnych dziedzinach bu­
downictwa demokratycznego. Dzięki 
pokojowemu wyzwoleniu Tybetu za­
kończono całkowicie wyzwalanie Chin 
kontynentalnych. W szybkim tempie 
rozwija się przemysł fabryczny i gór­
niczy oraz rolnictwo Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Olbrzymie znaczenie 
dla"narodu chińskiego ma rozpoczę­
cie zakrojonych na gigantyczną skalę 
robót związanych z regulacją rzeki 
Huajhe. Pierwszy etap tych robót zo­
stał zakończony. 55-milionowa lud­
ność zamieszkała w dolinie rzeki Hu­
ajhe na zawsze uwolniona zostanie od 
groźby powodzi.

Czasopismo omawia 
ne sukcesy osiągnięte 
ry. W r. 1951 liczba

nów czyli była dwukrotnie wyższa niż 
przed wojną. 80 proc, uczniów — to 
dzieci robotników i chłopów. Do szkół 
wieczorowych uczęszcza 1,780.000 ro­
botników i urzędników. We wsiach 
istnieje 290 tys. szkół czynnych w o- 
kresie zimy, do których uczęszcza 25 
milionów osób.

Prasa paryska donosi, że na kon­
ferencji zarysowały się sprzeczno­
ści między Trizonią, Francją i Wło­
chami z jednej strony, a krajami 
Bencluxu — z drugiej. Kraje Bene- 
luxu przeciwstawiły się przyznaniu 
szerokich kompetencji „organowi 
ponadnarodowemu armii europej­
skiej**, oraz wystąpiły przeciwko 
całkowitej likwidacji armii naro­
dowych w krajach Europy zach.

również znacz­
na polu kultu- 
uczniów szkół 

podstawowych przekroczyła 37 milio-17 milionów zł oszczędności w hutnictwie
dały pomysły racjonalizatorskie

W Katowicach odbyła się pierwsza i 
krajowa narada racjonalizatorów prze 
mysłu hutniczego i metali nieżelaz­
nych. Jak stwierdzono, w zakładach 
podległych Centr. Żarz. Przem. Hut­
niczego na 35 pracowników wypadał 
w 1951 r. jeden zgłoszony pomysł ra­
cjonalizatorski, podczas gdy przecięt­
nie dla zakładów podległych Min. 
Przemysłu Ciężkiego jeden pomysł 
racjonalizatorski przypada na 21 pra­
cowników. W ZSRR na 7 pracowni­
ków przypada jeden pomysł racjona­
lizatorski.

twiania wniosków i usprawnić kon­
trolę społeczną nad rozpatrywaniem 
wniosków.

Podczas narady przedstawiciel MPC 
odznaczył 9 robotników i inżynierów— 
racjonalizatorów z zakładów podle­
głych Centr Żarz. Przem. Met Nieżel. 
odznakami racjonalizatora produkcji.

Budżet Francji wyrazem podporządkowania kraju imperialistom USA
40 proc, wydatków

PARYŻ (PAP) We francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym odbyła się 
dyskusja nad projektem podwyższe­
nia wydatków wojskowych na r. 1952. 
521 głosami przeciwko 100 reakcyjna 
większość Zgromadzenia — od pra­
wicowych socjalistów do de gaulli- 
stów — uchwaliła prowizoryczne kre­
dyty wojskowe na styczeń i luty b. r. 
w wysokości 130 miliardów fr. Ozna­
czałoby to, że kredyty wojskowe, nie 
licząc wydatków na wojnę w Vietna- 
mie, wynosiłyby w r.b. znacznie wię­
cej niż w r. ub.

Podczas dyskusji zabrał głos depu­
towany komunistyczny Guyot, który 
oświadczył, że budżet francuski jest 
wyrazem podporządkowania sią Fran­
cji imperialistom amerykańskim. Bio- 
rąc pod uwagę prowizoryczne kredy­
ty na styczeń i luty 1952 r. oraz doli­
czając wydatki na wojnę , w Indochi- 
nach należy stwierdzić — oświadczył 
Guyot — że kredyty na cele wojsko­
we wzrosną co najmniej do 1.200 mi­
liardów franków. Żądania Bidault

na cele wojskowe
podwyższenia kredytów wojskowych 
do 1500 miliardów fr. pozwalają przy­
puszczać, że preliminowane wydatki 
zostaną znacznie przekroczone. W ten 
sposób 40 PROC. BUDŻETU FRAN­
CUSKIEGO BYŁOBY PRZEZNACZO 
NE NA CELE WOJSKOWE.

W ciągu 11 miesięcy 1951 r. pomy­
sły racjonalizatorskie w hutnictwie da 
ły 17 mil. zł oszczędności. Przykładem 
wzorowego klubu racjonalizatorskiego 
jest klub przy hucie „Pokój". Do naj­
lepszych komórek wynalazczości w hu 
tach zalicza się komórki przy hutach: 
„Kościuszko", „Bobrek** i „Ferrum**. 
Natomiast słabiej działają m. in. ko­
mórki przy hutach: im. Cedlera oraz 
„Zabrze**.

Aby w 1952 r. osiągnąć planowy 
stan: jeden wniosek racjonalizatorski 
na 16 pracowników w całym resorcie 
Min Przemysłu Ciężkiego — kierow­
nictwa hut, komórki wynalazczości 
i kluby racjonalizatorów będą musia- 
ły ieszcze bardziej skrócić cza6 zała-

w Eqśpcie
PARYŻ (PAP) W całym Egipcie od­

były się masowe demonstracje anty- 
imperialistyczne robotników' i studen­
tów. Demonstranci domagali 6ię od 
rządu podjęcia konkretnych kroków 
w celu zrealizowania dążeń niepodle­
głościowych narodu egipskiego oraz 
przeciwko ingerowaniu imperialistów 
anglo-amerykańskich w wewnętrzne 
sprawy Egiptu. Uczestnicy demonstra 
cji żądali również przywrócenia swo­
bód obywatelskich.

Jak donosi dziennik „Al Mysri**, w 
wielu miastach wprowadzono stan 
wyjątkowy W mieście Beni-Sueif po 
licja otworzyła ogień do demonstrują­
cych studentów. 7 osób zostało ran­
nych.

Według doniesień prasy, przepro­
wadzono liczne aresztowania wśród 
uczestników demonstracji.

Wskazując na katastrofalne skutki 
gospodarcze takiej polityki, mówca 
przypomniał oświadczenie Schumana, 
złożone w Strassburgu na temat „ar­
mii europejskiej**. „Armia europej­
ska, powiedział wówczas Schuman, 
nie podlegałaby władzy narodowej. 
Gdyby pewne jednostki tej armii u- 
słuchały rozkazów 6wego rządu, do­
puściłyby się dezercji i buntu**. W ten 
sposób — kontynuował Guyot — zmu­
sza się Francję do wydatkowania 
1.500 miliardów franków, aby pozba­
wić ją armii narodowej i podporząd­
kować jej siły zbrojne generałom a- 
merykańskim i hitlerowskim.

W Imieniu parlamentarnej grupy 
komunistycznej Guyot zaproponował 
ograniczenie wydatków wojskowych 
do 500 miliardów fr. rocznie, przy­
wrócenie jednorocznej służby wojsko 
wej oraz skreślenie wszystkich wy­
datków przeznaczonych na budowę a- 
merykańskich baz we Francji i Afry­
ce Północnej.

Reakcyjna większość Zgromadzenia 
odrzuciła tę propozycję.

Komentatorzy zaznaczają, że koła 
brytyjskie zachęcały przedstawicieli 
krajów Beneluxu do opozycji wobec 
pochodzącego od kół amerykańskich 
i podjętego przez Adenauera, Schu­
mana i de Gasperiego projektu „ar­
mii europejskiej**. Sprzeczności, jakie 
się wyłoniły podczas narad, spowodo­
wały niepowodzenie konferencji pa­
ryskiej.

Komunikat oficjalny zapowiada 
wznowienie rozmów z końcem stycz­
nia b-r. Reakcyjny dziennik' „Figaro**! 
stwierdza: „Wielkie trudności pięti'zą 
się przed zwolennika ni armii euo- 
pejskiej". Trudności te trzeba będzie 
usunąć**.

Inny reakcyjny dziennik „Parislen 
Llbere** pisze: Zdaniem ekspertów u- 
tworzenie „armii, europejskiej** możli­
we będzie nie wcześniej niż w drugiej 
połowie 1953 r.

Komentatorzy postępowi podkre­
ślają, że przytłaczająca większość 
ludności krajów kontynentu Euro­
py zach, występuje zdecydowanie 
przeciwko amerykańskiemu projek­
towi utworzenia agresywnej „armii 
europejskiej**, w "której neohitlerow 
ski Wehrmacht miałby odegrać de­
cydującą rolę.
Fakt ten utrudnił uczestnikom na­

rad przyjęcie bez zastrzeżeń jawnie 
agresywnego projektu w sprawie u- 
tworzenia „armii europejskiej** i spo­
wodował niepowodzenie konferencji.

Komentatorzy zaznaczają dalej, że ' 
niepomyślny wynik konferencji nie 
powstrzyma remilitaryzacji Trizonii, 
podjętej przez St Zjednoczone i ma­
rionetki amerykańskie w Niemczech 
zach. Przedstawiciele kół amerykań­
skich podkreślili, że neohitlerowski 
Wehrmacht musi być w jak najkrót- | 
szym czasie wskrzeszony i włączony 
do sił zbrojnych agresywnego bloku 
atlantyckiego niezależnie od tego czy

i kiedy utworzona zostanie „armia 
europejska**.

Odbudowa lotnictwa workowego 
w Niemczech zach.

BERLIN (PAP) Z kół politycznych 
w Bonn donoszą, że między Adenaue. 
rem a mocarstwami zachodnimi za­
warto w Paryżu dodatkowe porozu­
mienie w sprawie utworzenia zachod- 
nio-niemieckiego lotnictwa wojsko­
wego.

Zgodnie z porozumieniem odbudo­
wa lotnictwa wojskowego została roz­
łożona na kilka etapów. Pierwszym 
etapem będzię utworzenie zachodnio- 
niemieckiego towarzystwa transportu 
powietrznego. Towarzystwo to, które 
ma powstać już w pierwszym tygo­
dniu stycznia b.r., dysponować będzie 
początkowo kapitałem w wysokości 
100 milionów marek zach. Siedziba 
towarzystwa mieścić się będzie praw 
dcpodobnie w Kolonii.

Połowa akcji należeć będzie do to­
warzystw zagranicznych, które podej­
mują się przeszkolenia lotników za- 
chodnio-niemieckich, a następnie prze 
każą samoloty do dyspozycji towa­
rzystwa zachodnio-niemieckiego.

Wielkie osiągnięcia
budowniczych Moskwy

MOSKWA (PAP) Budowniczowie 
Moskwy przekroczyli plan budownic­
twa mieszkaniowego na r. 1951. Mie­
szkańcy Moskwy otrzymali w r. ub. 
735 000 m kw. powierzchni mieszkal­
nej zamiast planowanych 710 000 m.

Osiągnięto poważne sukcesy w bu­
downictwie kulturalno-bytowym. W 
r. 1951 zbudowano w Moskwie 24 no­
we gmachy szkolne oraz 58 żłobków i 
przedszkoli.

Budowniczowie metra pomyślnie za 
kończyli budowę czwartego odcinka 
kolei podziemnej od stacji Kurskiej 
do Białoruskiej, długości 6,7 km.

Przekroczono również plan gazyfi­
kacji mieszkań. Obecnie 85 proc, mie­
szkań stolicy radzieckiej podłączo­
nych jest do sieci gazowej.

W poczuciu dobrze spełnionego obowiązku
Masy pracujące całego kraju

witały radośnie Nowy Rok

Armia ludowa wyzwoliła dwie wyspyu zachodnich ujybrzeży Korei
PEKIN (PAP). Komunikat dowódz­

twa koreańskiej armii ludowej ogło­
szony 31 grudnia podaje, że na fron­
cie zachodnim oddziały armii ludowej 
oczyściły z nieprzyjaciela wyspy Soen 
phendo i Teenphendo, u zachodnich 
wybrzeży Korei.

Według niekompletnych danych woj 
ska ludowe rozgromiły całkowicie dwa 
bataliony lisynmanowskie oraz zdoby 
ły przeszło 170 karabinów, 5 karabi­
nów maszynowych, 3 radiostacje polo-

we oraz wiele innego sprzętu wojen­
nego. Ponadto wojska ludowe zdobyły 
2 statki motorowe i 20 statków de­
santowych W pobliżu wyspy Teen­
phendo zatopiono kilka statków z woj 
skami lisynmanowskimi, które usi­
łowały ratować się ucieczką.

31 grudnia zestrzelono 2 samoloty 
nieprzyjacielskie, które brały udział 
w bombardowaniu ludności cywilnej 
Munczhonu. Anbenu i Sukczhonu.

Dobrze spełniony obowiązek i sukcesy w roku ubiegłym, pewność dalszych 
zwycięstw w walce o pokój i plan — oto źródła radości, z jaką świat pracy 
całego kraju witał rok 1952. Wesoło minęła Noc Sylwestrowa w ośrodkach prze­
mysłowych i miastach, osiedlach i wsiach.

Na Górnym Śląsku, gdzie w r. ub. od­
niesiono tyle wspaniałych zwycięstw w 
walce o wzrost siły i rozkwit Ojczyzny, 
zabawy sylwestrowe zgromadziły w do­
mach kultury, świetlicach dziesiątki ty­
sięcy górników i hutników, metalowców 
i robotników przemysłu chemicznego. 
Przodujący ludzie klasy robotniczej Ślą­
ska spędzili Noc Sylwestrową w Domu 
Kultury w Katowicach. Szereg atrakcji 
i niespodzianek zgotowali m. in-. artyści 
Teatru Śląskiego im. Wyspiańskiego.

Zabawy odbyły się również w Sosno­
wcu, Zabrzu, Bytomiu, Gliwicach, Cho­
rzowie, Rudzie Śląskiej, w świetlicach 
kopalń, hut i fabryk.

Tysiącami świateł płonęła w Noc Syl­
westrową robotnicza Łódź. Na placach 
rozbłysły różnokolorowe światła na 
wielkich choinkach. Robotnicy, którzy 
przez cały rok przodowali w walce o 
plan, bawili się na zabawie przodowni­
ków nracy. 500 młodych przodowników

pracy i racjonalizatorów fabryk łódzkich 
powitało Nowy Rok na zabawie w Mło­
dzieżowym Domu Kultury.

O godzinie 14 syreny Stoczni w 
Gdańsku dały znać, że roczny 
plan produkcji został wykonany. 
Załoga zebrała się na molo. W kilka 
godzin potem robotnicy, inżynierowie 
i technicy Stoczni Północnej wyrażali 
radość z osiągniętego sukcesu.
Wesoło bawili się również robotnicy i 

pracownicy umysłowi fabryk i instytu­
cji woj. poznańskiego.

Na wspaniałych choinkach noworocz­
nych zakończyły 1951 r. dzieci i młodzież 
Śląska, Łodzi, Wybrzeża, województwa 
lubelskiego, opolskiego i innych.

Ponad 1.000 młodzieży brało udział w 
uroczystości choinkowej 31 grudnia w 
Pałacu Młodzieży im. Bolesława Bieruta 
w Katowicach.



♦ MOSKWA. Robotnicy zakładów budo­
wy-maszyn im. Stalina w Nowo-Krama- 
torsku zakończyli montaż gigantycznej 
koparki z czerpakiem o pojemności 
15 m. sześć. Ten potężny agregat składa 
się z 58 tys. części a jego 
wprawiane są w ruch przy 
motorów elektrycznych, w 
koparka wydobyć może — 
sześć, kamienistego gruntu.

*
♦ MOSKWA. W Ciągu 4

pojemności
mechanizmy 
pomocy 44 
ciągu roku 
4.500.000 m.

................. lat Istnienia 
Wsźechzwiązkowe Tow. Krzewienia Wie­
dzy stało się wielkim ośrodkiem propa­
gowania osiągnięć kraju radzieckiego we 
wszystkich dziedzinach gospodarki naro­
dowej. W chwili obecnej Towarzystwo 
jednoczy w swych szeregach ponad 300 
tys. członków — wybitnych uczonych, pi­
sarzy, inżynierów, nowatorów racjona 
lizatorów produkcji itd.

*
,♦ PEKIN. W. r. 1952 produkcja tka 

nin bawełnianych w Chinach wzrośnie o 
39 proc, w porównaniu z najwyższym po­
ziomem okresu przedwojennego.

*
4 TIRANA. Rok 1951 był okresem dal­

szego wzrostu stopy życiowej ludności 
pracującej Albanii. W ciągu 9 miesięcy 
1951 r. fundusz plac wzrósł w porównaniu 
z r. 1950 w przedsiębiorstwach min. prze­
mysłu o 23,8 proc., min. górnictwa — o 
19,5 proc. itd.

*
< DŻODŻAKARTA. Rząd Indonezji u- 

znał nowy tytuł króla egipskiego Faru- 
ka — jako króla Egiptu i Sudanu.

*
♦ LONDYN, 13 wybitnych działaczek 

społecznych wschodniej Anglii, gdzie 
znajdują się bazy bombowców amery­
kańskich, wystosowało do członków par­
lamentu list, w którym domagają się 
ewakuacji wojsk amerykańskich z tery­
torium W. Brytanii i zawarcia paktu po 
koju między pięcioma wielkimi mocar­
stwami.

*
♦ RZYM. W Livorno odbyła się kon 

lerencja pracowników oświaty na której 
postanowiono utworzyć organizację do 
walki o demokratyzację szkoły włoskiej. 
We Włoszech brak jest obecnie 70 tys. bu­
dynków szkolnych. 80 tys. nauczycieli 
szkół powszechnych oraz 20 tys. nau­
czycieli szkół średnich pozostaje bez 
pracy.

Trwały i ugruntowany P°k^
odpowiada interesom wszystkich państw Marodow

MOSKWA (PAP). Wychodzący w języku angielskim ‘“^nab
„News" zamieścił noworoczny artykuł wstępny, w 5 ia.kim kie-
bardziej doniosłym zagadnieniem chwili obecnej jest problem, w jak m 
runku podąży świat — w kierunku pok oju czy tez wojny.

Rzqd Vieinamu
zwalnia jeńców francuskich

PARYŻ (PAP). Jak donosi prasa, 
z okazji Nowego Roku prezydent Viet 
namskiej Republiki Demokratycznej 
Ho Szi-Min wystosował orędzie do jeń 
ców francuskiego korpusu ekspedycyj 
nego, którzy dostali się do niewoli 
yietnamskiej armii demokratycznej.

Kontynuując naszą humanitarną po 
litykę — głosi orędzie — oraz uwzglę 
dniając prośbę francuskich organiza­
cji demokratycznych, rząd Vietnam- 
skiej Republiki Demokratycznej po­
stanowił zwolnić dalszą partię fran­
cuskich, jeńców wojennych. Jeńcy zo­
staną natychmiast repatriowani do 
Francji. ' ‘

Naród radziecki — stwierdza czaso­
pismo — jest głęboko zainteresowany w 
utrzymaniu pokoju. Pokój potrzebny 
jest ludziom radzieckim dla kontynuo­
wania i wzmożenia gigantycznego bu­
downictwa pokojowego, którego olbrzy­
mie sukcesy podsumowuje obecnie na­
ród radziecki w związku z Nowym Ro­
kiem. Dlatego też ludzie radzieccy zde­
cydowani są w r. 1952 jeszcze energicz­
niej walczyć o utrwalenie pokoju na ca­
łym świecie.

Nie wolno zapominać — pisze tygod­
nik — że u progu Nowego Roku sytua­
cja międzynarodowa jest napięta i wzra­
sta niebezpieczeństwo wojny. Wciąż je­
szcze toczy się wojna w Korei, kraje Za­
chodu prowadzą obłędny wyścig zbro­
jeń, wzmagają przygotowania wojenne, 
podnoszą głowy odwetowcy niemieccy i 
militaryści japońscy.

Ludzie na całym świecie z niepoko­
jem obserwują jak siły . agresywne, 
które marzą o nowej wojnie, nisżczą 
owoce zwycięstwa nad ciemnymi mo­
cami faszyzmu zdobyte kosztem tak 
ciężkich ofiar.
Międzynarodowa wymiana handlowa 

została zakłócona, a gospodarka krajów 
zachodnich, wciągniętych w orbitę wy­
ścigu zbrojeń — napięta jest do ostatecz­
nych granic. Nie wytrzymują tego na­
wet najsilniejsze kraje bloku atlantyc­
kiego. Premier brytyjski Churchill 
oświadczył szczerze, że obecny stan eko­
nomiki angielskiej uniemożliwia wyko­
nanie programu zbrojeń na r. 1952. Na 
konferencji przemysłowców zachodnio­
europejskich i amerykańskich, która od­
była się w pierwszych dniach grudnia 
1951 r., prezes zarządu koncernu ame­
rykańskiego Generał Electric — Read 
stwierdził, że należy zmniejszyć tempo 
zbrojeń w Europie zach. i w St. Zjedno­
czonych oraz rozłożyć realizację progra­
mu zbrojeń na kilka lat, bowiem pro­
gram ten w obecnej swej postaci spowo­
duje „wielce nieprzyjemne następstwa 
ekonomiczne i polityczne".

Brzęmię przygotowań wojennych 
przygniata najszersze masy ludności, 
które nie mogą związać końca z koń­
cem wskutek wzrostu podatków i cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Tylko 
znikoma grupa miliarderów i milione­
rów gromadzi olbrzymie zyski płynące 
z zamówień wojennych. Tylko dla nich 
wojna jest korzystnym przedsięwzię­
ciem.
Takie są wyniki polityki sił agresyw­

nych, które usiłują wmówić narodom, 
że wojna jest nieunikniona, że różnica

systemów społecznych i politycznych 
musi nieuchronnie doprowadzić do star­
cia zbrojnego.

.Jednakże — stwierdza czasopismo — 
coraz mniej ludzi wierzy w nieuchron­
ność wojny, coraz więcej ludzi dochodzi 
do wniosku, że różnica systemów spo­
łecznych i politycznych nie wyklucza 
możliwości pokojowego współistnienia, 
nie jest przeszkodą dla pokojowej współ­
pracy, dla zacieśnienia stosunków han­
dlowych opartych ną wzajemnej korzy-, 
ści. Dowodem tego jest fakt, że 600 mi­
lionów ludzi podpisało apel Światowej 
Rady Pokoju o zawarcie paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mocarstwami, 
potwierdza to potężny rozwoj ruchu w 
obronie pokoju, który jednoczy ludzi 
najrozmaitszych przekonań politycznych 
i wierzeń religijnych, ludzi najrozmait­
szych krajów i najrozmaitszych warstw 
społecznych.

Nie dziw przeto, że przywódcy kra­
jów, objętych wyścigiem zbrojeń i zjed­
noczonych w bloku atlantyckim, coraz 
częściej mówią o swym dążeniu do po­
koju. Czynią to pod naciskiem opinii pu­
blicznej, która coraz energiczniej doma­
ga się pokoju i pokojowego uregulowa­
nia rozbieżności. Niestety pokojowe de­
klaracje przywódców krajów bloku atlan 
tyckiego nie znajdują potwierdzenia w 
czynach. ,,

Trwały i ugruntowany pokoj — 
stwierdza w zakończeniu tygodnik ra­
dziecki — oto, co odpowiada intere­
som wszystkich narodów, dużych.

czy małych, narodowym interesom 
wszystkich państw, dużych czy m 
łvch Wydarzenia 1951 r. dowiodły, 
coraz więcej ludzi wstępie w szranki 
szczytnej walki w obronie pokoju. 
Życzmy więc sobie, aby rok 1952 był 
rokiem osłabienia napięcia W stosuj 
kach międzynarodowych, rokiem 
utrwalenia pokoju i rozwoju pokojo 
wej współpracy międzynarodowej.

Miliony ludzi walczą 
o pokój

MOSKWA (PAP). W esteta111?, 
merze czasopisma radzieckiego „ 
Czasy", ukazał się felieton noworocz­
ny, ujęty w formę wyjątków z wyr 
maginowanego numeru ,,Nowych Cza­
sów" z 1 stycznia 1956 r. Reda^a 
udzieliła swych łamów kilku kores­
pondentom radzieckim i zagranicz­
nym, którzy usiłowali wyobrazić so­
bie, jakie skutki miałoby zawarcie po­
koju między pięcioma wielkimi mo­
carstwami. Wśród współautorów felie­
tonu widnieją nazwiska D. Kartuna 
(Londyn), C. Morgana (Paryż), H. Fa- 
sta (Nowy Jork), M. Brandam (Rzym) 
oraz specjalnych korespondentów cza­
sopisma. , „

Redakcja „Nowych Czasów zaopa 
trzy la felieton uwagą: Pakt pokoju nie 
został jeszcze zawarty podobnie jak 
porozumienie w sprawie redukcji zbro 
jeń i zakazu bomby atomowej. Ale 
miliony ludzi na całym świecie walczą 
o to. Cel ten jest osiągalny. 600 mi­
lionów prostych ludzi, których podpi­
sy widnieją pod żądaniem w sprawie 
zawarcia paktu pokoju, wiąże z nim 
najzupełniej konkretne pragnienia.

(obsługa własna)
KU CZCI ŻEROMSKIEGO

W STRAWCZYNIE, gdzie urodził 
się Stefan Żeromski, odsłonięto ta­
blicę pamiątkową dla uczczenia jego 
pamięci.

INWALIDZI PRACUJĄ
WROCŁAW. Rośnie na Dolnym Ślą 

sku sieć inwalidzkich spółdzielni pra­
cy, w których inwalidzi znajdują pra­
cę przystosowaną do ich sił i zdrowia. 
Obecnie na terenie województwa 18 
spółdzielni inwalidzkich zatrudnia o- 
koło 2.000 inwalidów; 600 inwalidów 
pracuje w 7 spółdzielniach wrocław­
skich.

BURSA DLA MŁODYCH 
ARTYSTÓW

W SZCZECINIE wybudowana zosta 
nie wkrótce bursa dla uczniów zawo­
dowych szkół artystycznych. Do tej 
pory młodzież wiejska Pomorza Za­
chodniego wskutek braku pomiesz­
czeń nie mogła kształcić się w szko­
łach muzycznych i w liceum plastycz­
nym. W bursie znajdzie pomieszczenie 
kilkudziesięciu uczniów.

Równocześnie utworzono w Szczeci­
nie oddziały Centralnego Funduszu

im. Fryderyka Chopina, którego za­
daniem będzie rozdział stypendiów dla 
młodzieży szkół wyższych.

WYSTAWA SZTUKI LUDOWEJ
W NOWYM SĄCZU została otwar­

ta wystawa sztuki ludowej nowosąde- 
czyzny. Wystawa ta obrazuje bogatą 
kulturę ludową tego powiatu.

KRÓTKIE SPIĘCIA

Antoni Czechow

CRZZ i Komitetu Słowiańskiego w Polsct
V , rB7Z prze- «ze braterskie pozdrowieni. 1 ty^

Z okazji Nowego Roku CRZZ prz _ nowych w6pamałych sukces
słała SFZZ, naczelnym władz „ realizacji stali^w-sk.ego pUau^
chu związkowego: ^J^’ie^pubHki 
mokracji ludowej, C Ret)Ubllkl Lu- 
Ludowej, K,ore?nsjL®.- isJrd Vietna- 
dowo-Demokratycz h N Meksyku 
rSoSJdep-e\?y-toami da>

„,eh

P'ś“^zy *>
gady

“rzesyu WCK Z«. 
Za w i wszystkim pracuj ącym-zwycię 
SeEO kraju socjalizmu - 
czym komunizmu jak najserdeczniej

Mwy wdociog w Częstochowie
ruszył rok przed terminem

Wobec rozbudowy i rozwoju Często­
chowy w Planie 6-letnim powstał pro 
blem dostarczenia miastu zwiększonej 
,E 01« potrzeb
i zakładów pracy. Toteż w Jla"ie ® 
letnim została rozpoczęta budowa no 
wej stacji pomp i rurociągu wodnego 
z oddalonych od miasta źródeł.

Oddanie tej nowej inwestycji było 
planowane na koniec 1952 c., tymcza­
sem załoga Miejskiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanalizacji wyko­
nała do 31 sierpnia ub. r. zadania 1950 
i 1951 r., a do 29 grudnia — zadania 
1952 r.

Dzięki temu woda z nowego ruro­
ciągu popłynęła do zbiorników miej­
skich na rok przed terminem.

„ realizacji stalinowskiego planu pr> 
obrażenia przyrody i we wznosy 
budowli komunizmu.

Masy pracujące Polski zapewniaj, 
że jeszcze silniej 1 bezwzględniej Wai 
czyć będą u Waszego boku przeciw^ 
przygotowaniom wojennym angk 
amerykańskich imperialistów i x 
cze większą ofiarnością walczyć b<v 
o umocnienie światowego obozu poko 
ju, któremu przewodzi Wielki Staluj

*

Z okazji Nowego Roku Komitet S 
wiański w Polsce przesłał dep«M 
życzeniami do komitetów iłowhŁ 
skich: ZSRR, Czechosłowacji i Bu 
garii.

„Życząc narodom radzieckim d*) 
szych wspaniałych sukcesów w dty 
budownictwa komunizmu i w waż, 
o pokój — czytamy w depeszy 
słanej do Komitetu Słowiańską 
ZSRR — jesteśmy głęboko przekop 
że braterski sojusz miłujących pą. 
narodów, kierowany geniuszem V 
kiego Stalina — wodza całej poą,J 
wej ludzkości, pokrzyżuje ludoU, 
plany anglo-amerykańskich podz,, 
czy wojennych".

Komitet Słowiański w Polsce prA 
słał również depesze z życzeniami ą 
worocznymi do postępowych organ,; 
cji słowiańskich Ameryki Północ#; 
i południowej oraz Triestu.

Ponad 2 min. członków na zebraniach GS-ów 
Spółdzielczość wiejska mobilizuje chłopów 
do sprawnego wykonywania obowiązków wobec Państwa

Kampania gromadzkich zebrańi J ^innych gromadzeń członków spół 130 szt trzody ^lewnej^ Nau­
dzielczości samopomocowej jest już w. całym kraju ukończona. W bm. 
odbędą się z kolei powiatowe zjazdy 
dzeniach gminnych. Zjazdy te ocenią 
nych spółdzielni i wyłonią delegatów 
który odbędzie się w b.r.

Zdbrania gromadzkie i zgromadze­
nia gminne wywołały na wsi ogrom­
ne zainteresowanie, o czym świadczy 
fakt, że w zebraniach, które odbyły 
6ię w 36 tys. gromad, udział wzięło 
blisko 2 200 tys. chłopów., ,

W czasie zebrań i zgromadzeń chło 
pi wszechstronnie ocenili działalność 
gminnych spółdzielni, sklepów gro­
madzkich, spółdzielczych ośrodków 
maszynowych, poddając krytyce ist­
niejące w ich pracy błędy, bądź fak­
ty niedbalstwa i złej woli. Zgłoszono 
również wiele wniosków i dezydera­
tów, zmierzających do dalszego u- 
sprawnienia pracy placówek spół­
dzielczych, zarówno w dziedzinie zao 
patrzenia jak i skupu.

Delegaci gromadzcy 0 gminy Cho­
ciwel w pow. stargadzkim, reprezen­
tujący 615 miejscowych spółdzielców, 
ocenili pozytywnie pracę zarządu 
GS. Stwierdzili oni, że zarząd spół­
dzielni .należycie dbał o zaopatrzenie

"ENTUZJASTYCZNE** POWITANIE
łając w porozumieniu z prefekturą 
policji paryskiej, wezwał on upartych 
studentów — rodaków, tym razem, 
do pobrania „nadzwyczajnych" sty­
pendiów. Kiedy zaś ci zgłosili się po 
odbiór pieniędzy, sprytny dyrektor 
wespół z policją załadował wszystkich 
stypendystów na przygotowane samo­
chody i powiózł ich na lotnisko Orły, 
gdzie po pewnym czasie wylądował 
samolot z Tran-Vanhuu.

Wyobrażamy sobie, jakie „entuzja­
styczne" powitanie zgotowali mario­
netkowemu premierowi jego oczeku­
jący pod strażą policji rodacy. W.D.

Dyrektor tzw. „Domu indochińskie- 
go“ w Paryżu wydał polecenie prze­
bywającym w stolicy Francji studen­
tom z Vietnamu, Kambodży i Laosu, 
aby wzięli czynny udział w powitaniu 
marionetkowego premiera Tran- 
Vanhuu, który miał przybyć do Pary­
ża. W odpowiedzi studenci wyraźnie 
dali do zrozumienia panu dyrektoro, 
wi, że wcale nie mają zamiaru wziąć 
udziału w „uroczystości".

Z kłopotliwej sytuacji wyratował 
dyrektora jego — jak się okazuje — 
niezawodny zmysł organizacyjny. Dzia

delegatów, wybranych na zgroma- 
pracę powiatowych związków gmin­
na I Kongres Spółdzielczości

I

chłopów. Dzięki jego staraniom 
indywidualni oraz członkowie 
dzielni produkcyjnych zakupili 
1951 r. m. in. 288 ton kwalifikowa­
nego zboża siewnego oraz ponad 2 
tony nasion roślin pastewnych, co w 
dużym stopniu przyczyniło się do 
podniesienia o ną wyższy poziom go­
spodarki rolnej w tej gminie.

Dzięki sprawnie zorganizowanej 
odstawie gminna spółdzielnia w 
Chooiwelu poważnie przekroczyła 
swoje plany, wykonując n.p. skup 
ziemniaków, warzyw i owoców w 
ponad 200 proc. Dobra praca refe­
renta kontraktacji znalazła wyraz 
m. in. w wykonaniu planu kontrak 
tacji zbóż siewnych w 188 proc.
Jednak nie wszystkie zarządy 

GS-ów spotkały się z podobną oceną 
ich pracy przez delegatów. Chłopi z 
gminy Długie w pow. stargadzkim 
skrytykowali zarząd spółdzielni gmin 
nej, który nie doceniał szkolenia per 
sonelu sklepowego i nienależycie o- 
piekował się nim, w wyniku czego w 
sklepach powstały pewne niedobory.

Walne zebrania gromadzkie i zgro 
madzenia gminne delegatów podsu­
mowując całoroczny dorobek spół­
dzielni gminnych, nie tylko przyczy­
niają się do usprawienia ich pracy, 
ale równocześnie mobilizują uczestni 
czących w nich mało i średniorolnych 
chłopów do sprawniejszego wyko­
nywania zobowiązań towarowych i 
finansowych wsi. Np. w pow. śjzubin 
w woj. bydgoskim, chłopi zorganizo­
wali ostatnio 14 zbiorowych odstaw 
zboża, zakontraktowali 607 sztuk 
trzody chlewnej, wzmogli odstawę 
drobiu.

Chłopi z gminy Rojewo w pow. 
Inowrocław, zakontraktowali, poza 
zawartymi już umowami, dodatkowo

SCh,

chłopi 
spół- 

w

W tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 7)

Nastawiłem samowar. Piliśmy herbatę na dywanie przed tarasem dworu, 
a doktór klęcząc pił ze spodka i mówił, że zaznaje rozkoszy. Potem Czeprakow 
przyniósł klucz, otworzył oszklone drzwi i wszyscy weszliśmy do wnętrza dwo­
ru. Było tu ciemnawo, tajemniczo, czuć było grzybami, a kroki nasze wydawały 
dudniący odgłos, jakby pod podłogą był loch. Doktór stojąc uderzył w klawisze 
fortepianiu, który odpowiedział mu słabym, drżącym, ochrypłym, ale jeszcze 
harmonijnym akordem; doktór spróbował głosu i zanuci! jakąś sentymentalną 
piosnkę marszcząc się i niecierpliwie tupiąc nogą, gdy któryś klawisz okazy­
wał się niemy. Moja siostra już nie wybierała się do domu, tylko z przejęciem 
chodziła po pokoju 1 mówiła:

— Wesoła jestem! Bardzo, bardzo wesoła!
W jej głosie było zdziwienie, jakby zdawało jej się niewiarygodnym, że 

i jej może być lekko na duszy. Pierwszy raz w życiu widziałem ją tak wesołą. 
Nawet wypiękniała. Z profilu była nieładna, usta i nos jakoś naprzód wysu­
nięte nadawały jej taki wyraz jakby dmuchała, ale miała prześliczne ciemne 
oczy, bladą, bardzo delikatną cerę i wzruszający wyraz dobroci i smutku 
w twarzy, a kiedy mówiła, zdawała się przystojną, nawet ładną. Oboje 
wdaliśmy’się w matkę, barczyści, silni, wytrzymali, ale siostra była chorobli­
wie blada, często kaszlała i w jej oczach podchwytywałem wyraz, jaki mie­
wają ciężko chorzy, którzy z jakichś powodów ukrywają swój stan. Jej te­
raźniejsza wesołość miała w sobie coś dziecięcego, naiwnego, jakby ta radość, 
którą w czasach dzieciństwa tłumiło i zagłuszało surowe wychowanie, nagle 
zbudziła się teraz w duszy i wyrwała się na swobodę.

Ale kiedy nastał wieczór i zajechały konie, moja siostra przycichła, za­
padła w sobie i usiadła na bryczce w taki sposób, jakby to była ława oskar­
żonych.

Odjechali więc wszyscy, gwar ucichł... Przypomniałem sobie, że Aniuta Bła- 
gowo przez cały czas nie zamieniła ze mną ani jednego słowa.

— „Dziwna dziewczyna! — pomyślałem. — Dziwna dziewczyna".
Nadszedł post przed Piotrem i Pawłem i już co dzień jedliśmy postne obia­

dy. Na skutek bezczynności i niejasności mojego poł,ożenią dławiła mnie fi-

madzeniu gminnym w Gniewkowie 
delegaci zakontraktowali dodatkowo 
136 szt., na zgromadzeniu w Prze- 
chowie — 35 szt., a w Osielsku — 55 
szt. trzody chlewnej.

100 tys. km bez reionti
przejechali kierowcy PI

Na kilka godzin przed rozpoczęcie 
r 1952 samochód osobowy PAP m 
ki „Fiat" — A 81520 przejechał 100.0 
km. Kierowcy SL Krupa i W. Pin 
obsługujący ten samochód zamek 
wali: „Wypełniliśmy zobowiązanie^ 
goterminowe podjęte na cześć 1 M 
ja. Norma dla naszego samochodu) 
nosi 60 tys. kilometrów, a my bez j 
dnej awarii- i remontu przejechali* 
już 100 tysięcy. Zaoszczędziliśmy p 
nadto kilkaset litrów benzyny".

„Postanawiamy, że w 3-dm wi 
Planu 6-letniego przejedziemy na ty 
samym samochodzie dalsze 20 tysą 
kilometrów bez remontu".

FAKTY

Wyprzedaż Jugosławii
Reżim titowski urządził społeczeń­

stwu jugosłowiańskiemu swoistą nie­
spodziankę noworoczną. Waluta ju­
gosłowiańska — zgodnie z oświadcze­
niem reżimowego ministra finansów, 
Popowicza — zostaje od nowego ro­
ku zdeWaluowana o ponad 83 pro­
cent Innymi słowy dotychczasowa 
wartość dynara spadnie do niespełna 
17 procent. Takich rozmiarów de­
waluacji nigdy jeszcze nie spotykało 
się w historii finansów świata. Oso­
bliwa ta „reforma finansowa" po­
twierdza raz jeszcze katastrofalną sy­
tuację gospodarczą, w jakiej się zna­
lazła Jugosławia, rządzona pod pro­
tektoratem amerykańskim przez tito- 
faszystów. Najprościej i bez wszel­
kich zbędnych ceregieli wyjaśnia 
skutki „reformy" amerykańska agen­
cja prasowa „Associated Press":

„Towar AMERYKAŃSKI warto­
ści 10 dolarów, sprzedawany w Ju­
gosławii dotychczas za 500 dyna- 
rów, teraz kosztować będzie 3 TY­
SIĄCE DYNARÓW; a towar JU­
GOSŁOWIAŃSKI, wartości 300 
dynarów, będzie kosztować teraz 
zamiast. 6 dolarów TYLKO 1 DO­
LAR".
Czyli za własne produkty „filantro­

pijni" Amerykanie będą mogli bez­
karnie drzeć skórę z Jugosławii, pod­
czas gdy surowce jugosłowiańskie, 
zwłaszcza słynne metale kolorowe, 
uzyskają niemal że za darmo.

W świetle komentarza agencji ame­
rykańskiej oświadczenie Popovicza, 
że dewaluacja „sprzyja rozwojowi no 
wego systemu ekonomicznego" i

„otwiera drogę dla swobodnej gryi 
ekonomicznych" — brzmi jak 
derstwo z narodu jugosłowlai

Ten „nowy system ek 
różnie się już w titowskiej J 
wii nazywał. Raz była to 
cja gospodarcza", innym razem 
nienie systemu socjalistycznej 
dziej elastycznym". W gruncie 
jednak i dawniej i teraz „nowy:' 
stem" polegał po prostu na prtyan 
caniu starego KAPITALIZMU «* 
śnie w interesie „wolnej gry sil tb 
nomicznych", a mówiąc zwyczajnie- 
w interesie amerykańskich protekt 
rów reżimu belgradzkiego, który r 
sługuje się imperialistom, organin 
jąc im wyprzedaż Jugosławii ps M 
przystępniejszych cenach.

Drakońskie obcięci* wartości t 
nara. zwłaszcza w w-arunkach obe 
nej kolonizacji gospodarki jugosł 
wiańskiej. nie oznacza nic innej,!1 
tylko przyznanie kapitałowi 
kańskiemu jeszcze jednego przyait 
ju w grabieży jugosłowiańskich I" 
gactw narodowych i dalszej swob* 
w bezkarnym spychaniu narożs* 
coraz głębsze dno wyzyska i

Dlatego też, gdy dewaluacja 
lała, jak przyznaj* ..Auockl' 
Press" — „zadowolenie wśród f>Błt 
sistów amerykańskich", to jcdnocr 
śnie w Jugosławii spowodował* * 
zumiały ze wszech miar wybuch * 
rżenia, przemocą tłumionego P0* 
żandarmów, i jeszcze bardziej FF 
biła przepaść dzielącą reżim •< * 

1 rodu. PAŁ

zyczna wprost nuda, i niezadowolony z siebie, osowiały i głodny wałęsałem się 
po folwarku i wyczekiwałem odpowiedniego nastroju, żeby uciec.

Jakoś przed wieczorem, kiedy w oficynie siedział z nami Recka, wszedł nie­
oczekiwanie Dołżykow, bardzo opalony i szary od kurzu. Trzy dni przebył na 
swoim odcinku, przyjechał teraz do Dubieczni na lokomotywie, a do nas przy­
szedł ze stacji pieszo. W oczekiwaniu na powóz, który miał przybyć po niego 
z miasta, obszedł ze swoim rządcą folwark, wydając głośno rozkazy, potem 
całą godzinę siedział u nas w oficynie i pisał jakieś listy; podczas jego bytno­
ści przychodziły na jego imię telegramy, na które sam wystukiwał odpowiedzi. 
My trzej staliśmy, milcząc, na baczność.

— Co za bałagan! — rzekł inżynier, zajrzawszy z obrzydzeniem do naszych 
papierów. — Za dwa tygodnie przenoszę biuro na stację i doprawdy nie wiem 
co z wami robić, panowie!

— Ja się staram, proszę pana, — przemówił Czeprakow.
— A właśnie, widzę jak wy się tu staracie. Pensje tylko umiecie brać — 

ciągnął inżynier patrząc na mnie. — Wiecznie liczycie na protekcję i żebv 
najprędzej i najłatwiej faire la carriere. A ja nie będę zważał na protekcje 
Mnie nikt nie protegował. Zanim dali mi się wybić, byłem maszynistą praco' 
wałem w Belgii jako prosty smarownik, panowie. A ty Pantelej co tu robisz’ — 
spytał zwróciwszy się do Rećki. — Upijasz się z nimi?

Inżynier wszystkich prostych ludzi nazywał Pantelejami, a takich iak ia 
i Czeprakow miał w pogardzie i za oczy przezywał pijakami, bydlakami ka 
naliami. W ogolę względem niższych podwładnych był okrutny nakhZł 
grzywny, wypędzał ze służby chłodno, bez wyjaśnień kła<ia‘

Na koniec przyszły po niego konie. Na pożegnanie przyobiecał zwolnić 
nas wszystkich za dwa tygodnie, rządcę nazwa! bałwanem, po czym rozwaliw 
szy się w powozie, pomknął ku miastu. v y rozwaiiw-
rob7tn?kadrZei IW3nyCZ’ “ rZekłem Ć° ReĆkL “ WeŹcie mnie d° ^ebie na

— A cóż, owszem!
I poszliśmy razem w kierunku do miasta. Kiedy stacja i dwór zostały dal. ko poza nami, spytałem: zosiaiy uale-
— Andrej Iwanycz. pocoście teraz przychodzili do Dubieczn”
— Po pierwsze, moi chłopcy pracują na linii, a po drugie — do sennraiprzychodziłem procenty płacić. Zeszłego roku pożyczyłam od ni** h’ 6] 

i płacę teraz po rublu co miesiąc. Pouczyłem od niej poł setki
Malarz przystanął i ujął mnie za guzik.
— Misaił Aleksieicz, aniele ty nasz — ciasna! daloi

jeżeli jakiś człowiek, prosty czy pan, bierze nawet naimniL m°’ rozum. to łotr. W takim człowieku prawda się nie znajduj naJ™^y Procent, to już

n mozó£ady’ Straszny Rećka “mknął oczy, pokiwał głową i wygłoś.

V
wykoSi^y dVXkUl’',OT; n,b"r*' fź
tek czegc prawie zawsze nonnd 7 . » wyPttdał « równowagi.^
podejmował się nawet krycia dachów f pJSiętom. ^i.kfrSf*
Majste^^y^^nieg^doskonah^zdar”? W Postukiwaniu
rubli na dzień, i gdybam* DrXl° mU ?'ekiedy “rabi.ć po 
i nazywać się przedsiębiorcą to zapewne dwSłb^dn łS’"’ 
kl Sm toSS"I innym ehl'Xm'*•'*

‘.a; 
a gdy wkładałem walonki hv?X g ć choduł.m jak po 
czątku, później przywykłem i w>rv noęom duszno Ale to śród ludzi, dla których praw bvł»yn .k0 £°“ł° 
wali jak. konie pociągowe cze.to nT ??™’ i
czenia pracy i nawet nie użyXa?ac niart’ *°bi’ ,prsw>’ • 
?em się koniem roboczym coraz Tn •gdy slowa -Prucu"; przy 
1 konieczności robienia5^ teao ™ L i'*3 prŁenll<ało mnie 
mnie od wszystkich wątpliwości. bl em’ 1 to uUtwiało mi

na było dl. n
wyczaj przyjemne; mogłem stać w f?’- rno’lcm chodz>ć .
a kiedy na ulicy unadl t,um>e prostych ludzi nikol®?bawy. te pwJl.TJtó," X
byłem dla nikogo ciężarem n®Jw»te>ejKe, żyl.m na iw«|

Malowanie dachów, zwłaszrzn
^ korzystny interes i z tego wS"* pokosl'm i k 
Rećka nle gardzili tą gruba nud^ 8 nawet Uc* d 
dymi, blado-fiołkowli ’ robotą w przykróU
mana i słyszałem, jak robi^ReĆka ch°dzii po <
- Biada, biada'nam,bg?zeXm? *ŁdyCh^1

nem filozofa.
nas grzesznyach.0Żera traWe- rdza ~ żela*°> a łgarstwo — duszg Boże
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Człowiek upiększa ziemię
(Od u/Zasnego korespondenta)

Nad jeziorem Issyk-Kul, w grudniu.
W republikach radzieckich Azji Środkowej — Kirgizji 1 Kazachstanie - 

mieszkają Dunganle, uchodźcy z prow lncji chińskich, Shan-sl 1 Kwang-sl. Po 
historycznym powstaniu dungańskim w dziewiątym dziesiątku lat zeszłego stu­
lecia tysiące rodzin Dunganów, ratu jąc się przed krwawą zemstą ekspedycji 
karnych wojsk cesarskich, wywędro walo do ówczesnego obwodu Semlreczeń- 
skiego w Rosji. Seria szkiców „W jednej rodzinie** opowiada jak żyją Dun- 
ganle w braterskiej rodzinie narodów ..............radzieckich.

'A

Opiewane w legendach i pie­
śniach — bajecznie piękne jest jezio­
ro Issyk-Kul! Trzeba przejechać pięć­
set pięćdziesiąt kilometrów, aby okrą­
żyć owo morze górskie, wyruszając 
z osady Rybaczyj na południe i wra­
cając do tej 6amej osady od północy 
A wszystkie te setki kilometrów wy­
dają się wspaniałą „taśmą filmową", 
na której szybko przesuwają się obra­
zy — jeden piękniejszy od drugiego 
Rzecz polega nie tylko na piękności 
samego jeziora. Piękna jest tu natu­
ra — urozmaicona i majestatyczna 
Na urodzajnych ziemiach rozrosły się 
bujnie ogrody. Rozległe są pola, plan­
tacje. Wysoko wybujały drzewa w za­
gajnikach i laskach — olbrzymie to­
pole, klony, brzozy i wiecznie zielone 
tiańszańskie świerki. Oślepiająco iśnią 
śnieżne czapki gór, niepowtarzalne są 
w swej dziewiczej krasie wąwozy...

Światło wśród 
dziewiczych skał

Tak! dziewicze pozostały tu jedynie 
skały — wielobarwnymi warstwami 
pokładów geologicznych uciekające 
niekiedy pod same chmury. Lecz i tu 
odczuwa się tchnienie naszych dni. 
Ozy się jedzie przez wąwóz Boomski, 
wiodący z doliny Czujskiej do jezio­
ra wysokogórskiego, czy zapuszcza 
wzrok w inne wąwozy — wszędzie 
praca ludzka pozostawiła owoce. Nie 
tak jeszcze dawno — przed jakimiś 
sześciu laty nie każdy szofer mógł je­
chać samochodem po urwiskach, pro­
wadzących do leżącej wysoko wśród 
gór, kotliny Issyk-Kula. Trzeba by­
ło „pętlicować" po gzymsach, zawie­
szonych nad zawrotnymi przepaścia­
mi, wspinając się wciąż wyżej a wy­
żej prawie dwa kilometry w górę. Te­
raz samochód mknie z szybkością 
osiemdziesięciu kilometrów na go­
dzinę, przed sobą widzi się cudną szo­
sę, nad głową zaś... gwiżdżą lokomo­
tywy. Na Issyk-Kul idą pociągi.

Wiele nowych rzeczy jest i nad sa­
mym Issyk-Kulem. Nie będę opowia­
dał o licznych sanatoriach, uzdrowi­
skach j domach wypoczynkowych, po­
łożonych nad jeziorem, w wąwozach 
nadbrzeżńych, w których wy trysku ją 
z ziemi źródła siarkowe i inne, przy­
wracające zdrowie w wielu dolegli­
wościach. Opowiem o wrażeniu, które 
czyni Is6yk-Kul w nocy.

Samochód nasz wyruszył o zmroku. 
Mieliśmy przed sobą około trzystu 
kilometrów dookoła samego jeziora, 
dalej zaś zjazd do doliny Czujskiej. 
W Przewalsku już zapaliły się świa­
tła, kiedy wyjeżdżaliśmy z miasta. I 
od tej chwili światła towarzyszyły 
nam prawie bez przerwy. Oświetlały 
onet drogi, ulice osiedli kołchozów i 
sowchozów, przystani i innych za­
mieszkałych okolic, leżących dookoła 
jeziora. Światła w oknach domów kir­
giskich, chat dungańskich i ujgur- 
skich, w budkach dróżników — wszę­
dzie światła elektryczne!

Mój towarzysz podróży — zastępca 
ministra rolnictwa Kirgizji, Jerzy II- 
jajew opowiada, jak szybko przepro­
wadzono całkowitą elektryfikację kra­
ju nad Issyk-Kulem — w ciągu trzech 
lat.

Pierścień lasóui
— Wkrótce zaś — ciągnie dalej mój 

towarzysz podróży, wskazując na 
pierścień świateł, — jezioro przystroi 
się w inny pierścień. Zielony. Je6t to 
inicjatywa kołchoźników, mieszkają­
cych nad Issyk-Kulem, Kirgizów, Uj- 
gurów, Rosjan, Dunganów.

Szerokość tego pierścienia zieleni 
wyniesie pięćset do sześciuset metrów, 
w kilku zaś miejscach dojdzie do 
dwóch kilometrów. Pierścień lasów 
obejmie całe olbrzymie dorzecze „gór­
skiego morza**, przejdzie przez wszyst­
kie uzdrowiska, zatoki, osiedla. Nie­
kiedy pierścień będzie się oddalał 
w głąb doliny zagajników, niekiedy 
będzie, się zwężał. Wszędzie jednak 
ciągnąć 6ię będzie nieprzerwanie.

Znaczenie tej pracy jest bardzo 
wielkie. Pasmo lasów zmniejszy paro­
wanie wody jeziora, zmieni klimat, 
podniesie urodzajność gleby, poprawi 
pastwiska. Dlatego więc prace pro­
wadzone są równocześnie w wielu 
kierunkach. W grupie nasżej są ludzie

różnych specjalności: melioratorzy 
lasów, geolodzy, hydrolodzy, geobota- 
nicy, topografowie.

— Za kilka lat będziemy jechali 
przez las — mówi mój towarzysz po- 

bez przerwy.siędroży — ciągnący . __ __
Prace rozwiną się na wielką skalę. 
To przecież żywotna sprawa koł­
choźników. A przy tym j ziemię i kli­
mat mamy „szybkościowe**. Drzewa 
rosną z niezwykłą szybkością.

Przed nami ciągnęła się szeroka dro­
ga i towarzysz mej podróży, pocho­
dzący z Dagestanu, a przybyły w te 
okolice jako młody specjalista i do­
skonale znający Kirgizję, opowiadał 
mi wiele ciekawych rzeczy.
Jezioro-mściciel krzyiud

Dookoła jeziora niedaleko jeden od 
drugiego rozrzucona jest wielka licz­
ba starych grobowców — kamiennych, 
murowanych, z gliny. Przypominają 
one niekiedy dziwaczne fortece z 
basztami i strzelnicami niby starożyt­
ne miasta.

— Otóż macie paradoks historycz­
ny! — powiedział mój towarzysz. — 
Kirgizi i Ujgurowie, wiecznie koczu­
jący, mieszkający w przenośnych jur­
tach wojłokowych budowali mocne 
budowle dla zmarłych. Swoiste ma­
rzenie o osiadłym życiu na ziemi. I oto 
marzenie to się spełniło. Za czasów 
radzieckich ludzie dbają przede 
wszystkim o żywych, budują piękne 
domy. Marzenie!... Był czas, kiedy lu­
dzie marzyli, aby spuścić jezioro w 
dół, spowodować olbrzymią katastro­
fę. I przystąpili już do urzeczywist­
nienia tego marzenia...

— Spuścić w dół jezioio!?
— Tak, proszę sobie wyobrazić. A 

było to stosunkowo niedawno, na rok 
przed Wielkim Październikiem. Do­
prowadzeni do rozpaczy okrucień­
stwem carskich urzędników powstań- 
cy-Kirgizi postanowili zatopić dolinę 
Czujską, która była w rękach urzęd­
ników carskich. Poczęli nawet kopać 
kanał, którym wody Is6yk-Kula mia­
ły rwać się w dół... Oczywista, był to 
naiwny pomysł — czego mogli doko­
nać ciemni ludzie, a do tego gołymi 
rękami? Tym niemniej jednak, pro­
jekt taki dojrzał wśród ludu... Dopro­
wadziła doń rozpacz. Teraz zaś cl sa­
mi ludzie z miłością upiększają swój 
Issyk-Kul, budują dookoła niego elek­
trownie wodne, zakładają szkółki, 
otaczają pierścieniem leśnym. Takie 
marzenie dojrzeć może jedynie w ser­
cu narodu-gospodarza.

Słowa mego rozmówcy przypom­
niały mi wiele pogawędek z kołchoź­
nikami, którzy przekształcają przyro­
dę. Ogrodnicy-Dunganie z sowchozu 
„Dejszen" z własnej inicjatywy za­
częli hodować sadzonki dla przyszłe­
go pasma zieleni. W kołchozie imienia 
Mołotowa 80-cioletni kołchoźnik — 
Kirgiz Ałymbaj Kalczikiejew uczy 
młodzież hodowli odmian drzew leś-

nych tak, aby rosły szybko. Stworzył 
on własny system podlewania, przy­
spieszającego wyrastanie. Do badaczy* 
zgłosili się kołchoźnicy rosyjscy 1 
opowiedzieli, że w wąwozie Czon- 
Uriukty rośnie doskonale modrzew 
syberyjski, gorzej natomiast czuje się 
miejscowy tiańszański świerk i so­
sna. Lecz troszkę wyżej w tym samym 
wąwozie, sosna rozwija się świetnie — 
a więc gleba jest tam lepsza. „Miej- 
cie to na uwadze, towarzysze specja­
liści!**.

Klony, dęby, jesiony, brzozy i inne 
drzewa-olbrzymy będą przeplatać się 
kolejno w owym paśmie z sadami 
owocowymi, wchodzącymi w skład 
pierścienia leśnego. Drogi, obsadzone 
drzewami owocowymi, sady i lasy 
wokół Issyk-Kula — to już nie tylko 
marzenie: widziałem szkółki drzew 
owocowych, przygotowujące sadzonki 
dla nowych sadów.

Naród urzeczywistnia swe marze­
nie. Zarysy pasma zieleni już są wi­

doczne i poprzez owe kontury coraz 
wyraźniej wyłania 6ię komunistyczne 
jutro.

Kołchoźnik — Dungan Alijew, któ­
ry stworzył przed dwudziestu jeden 
laty żyjącą dotychczas wśród ludu 
pieśń „Nowe słońce** — natchnioną 
pieśń o Leninie, powiedział mi:

— Wiele lat już nie pisałem wier­
szy. Nie było czasu. Budowaliśmy 
kołchoz, potem wojowaliśmy, po­
tem znów budowali. Teraz chwyci­
łem za pióro. Chcę napisać, jak ol­
śniewająco świeci nad Issyk-Kulem 
Nowe Słońce, jak dźwignął się nasz 
naród. Napiszę o Stalinowskiej 
przyjaźni narodów, bez której nie 
świeciłoby to słońce, nie kwitłyby 
kwiaty, nie bylibyśmy szczęśliwi... 
...Skończyły się światła Issyk-Kula. 

Samochód nasz mknie przez ciasny 
wąwóz Boomski. A tam, na dole lśni 
miliardami świateł urodzajna dolina 
Czujska.

ZMP współpracuje z organizacjami 
szkolnymi

Siemion Garin,

Jak pracowało dotąd nasze szkolne 
Koło ZMP? Jakie błędy popełniało i 
jakie osiągnęło rezultaty pozytywne? 
Na te pytania odpowiedzieliśmy w Li­
ceum Pedagogicznym im. Wł. Spasow- 
skiego w związku z akcją sprawoz­
dawczo-wyborczą organizacji ZMP- 
owskiej.

Stwierdziliśmy, że praca ta, chociaż 
miała wiele plusów, nie stała jeszcze 
na właściwym poziomie. Do plusów 
należy to, że Koło ZMP prowadziło 
dobrą akcję propagandowo-wyjaśnia- 
jącą, chociaż i tutaj większą uwagę 
trzeba było zwrócić na indywidualne 
rozmowy z uczniami. Dobra była rów­
nież współpraca ZMP z harcerstwem i 
młodzieżą niezorganizowaną. Młodzież 
niezorganizowaną wciągało ZMP do 
swych akcji (przykładem akademie, 
kółka recytacyjne i baletowe), harcer­
stwo zaś organizowało przez swoich 
członków. I tu jednak brak było kon-

troli pracy świetlicy. Bardzo dobrze 
wykonywane były prace społeczne, 
zwłaszcza przy odbudowie Warsza­
wy.

Słabo natomiast realizowało ZMP 
walkę o wyniki nauczania i wycho­
wanie uczniów. Zarząd szkolny ZMP 
nie skontrolował ani razu pracy samo­
rządu szkolnego, nie pomógł samorzą­
dowi w pracy kółek samokształcenio­
wych, w utrzymaniu porządku itp. To 
było m. in przyczyną dużej ilości ocen 
niedostatecznych w klasach I i III-b 
(prawie 30 proc.). Największym jed­
nak błędem była za mała współpraca 
ZMP z gronem profesorskim.

Następne okresy szkolne powinny 
być już wolne od dotychczasowych 
błędów w pracy ZMP.

T. Usnarski
Liceum Pedagogiczne 

im. Spasowskiego

1

Osiągnięcia i braki sportu polskiego w 1951 r.
Odmłodzenie kadry warunkiem dalszych postępów

— Nie najlepiej spisali się sportowcy w 
roku 1951. W większości działów dosta­
waliśmy „baty", poziom niektórych dzie­
dzin, jak piłka nożna, zapasy, tenis czy 
nawet boks — obniżył się wyraźnie. Kil­
ka rekordów lekkoatletów, tytuł mistrza 
Europy, zdobyty przez Chychłę, wicemi­
strzostwo Europy siatkarek czy sukcesy 
wioślarzy 1 pływaków na Igrzyskach Aka­
demickich w Berlinie, nie mogą zaspo­
koić naszych ambicji.

— Nie mogę się z tobą zgodzić. Rekordy 
lekkoatletów, pływaków, ciężarowców, 
zwycięstwa lekkoatletów z Rumunią 1 
NRD, w wioślarstwie z CSR, doskonała 
postawa szermierzy w spotkaniu z Wę­
grami — wszystko to mówi, że miniony 
rok przyniósł nam Jednak trochę sukce­
sów.

Dyskusja taka toczyła się w pociągu 
na trasie Zakopane — Warszawa. 
Trudno tutaj któremuś z dyskutują­
cych przyznać rację, choćby dlatego, 
że za podstawę oceny naszego sportu 
brali oni wyłącznie rekordy, wyniki, 
mecze ' międzynarodowe itd. A 6port 
wyczynowy jest tylko jednym z wycin 
ków całokształtu naszej kultury fi­
zycznej, wycinkiem co prawda najbar 
dziej atrakcyjnym, najłatwiej wymów 
nym.

251 REKORDÓW POLSKI
Charakteryzując więc tylko sport 

wyczynowy, trzeba przyznać, że poczy 
nił on pewne postępy, choć nie były 
one tak wielkie, jak oczekiwane. 
251 rekordów Polski, w tym takie jak 
wysiłki Potrzebowskiego, Masłow­
skiego i sztafet w lekkoatletyce, Grem 
lowskiego i Dzikówny w pływaniu i 
przytoczone wyżej osiągnięcia, mają 
dużą wartość.

Obok tych sukcesów przeżywaliśmy 
jednak zbyt często gorycz porażek, że

Kącik gospodarski

Surówki,
Jarzyny do surówek muszą być spe 

cjalnie dobrze umyte; korzeniowe ry­
żową szczoteczką „pod wodą**, najle­
piej bieżącą. Z liściastych odrzucać 
wierzchnie liście. Korzeniowe obie­
rać cieniutko, lecz starannie, po obra­
niu wypłukać, nie moczyć w wodzie. 
Im lepiej rozdrobnione, tym łatwiej 
przyswajalne. Jeśli nie jada się owo­
ców, trzeba codziennie jeść surówkę. 
Robić surówki tyle, aby nie zostawa­
ła. Jeść świeżą. Dzieciom i starcom 
daje się soki z surówek, a nie surów­
ki. Jeśli ktoś chce schudnąć niech je 
surówki. Dają poczucie sytości, a nie 
tuczą.

— „Obiad bez zupy — to kolacja nie 
obiad — powiedział starszy obywatel z 
zakręconymi, wąsikami •— patrząc spod 
przystrzyżonych brwi na 90-ciokliową, uko 
chaną żonę:

— Mogę ci codziennie na obiad dawać 
zupy, ale pod warunkiem, że pomożesz 
mi robić surówki. Nasze niedomagania 
żołądkowe, katary, twoja „kurza ślepota** 
i inne twoje i moje dolegliwości, wszy­
stko pochodzi z nieracjonalnego odżywia­
nia się. Tak powiedział lekarz i tak wy­
nika ze wszystkich książek, które prze­
czytałam na temat żywienia. Musimy jeść 
Jarzyny 1 to w postaci surówek. A po­
nieważ ty tak doskonale umiesz trzeć na 
tarce...

surówki

Fachowcy poszukiwani
SPÓŁDZIELNIA Pracy Robotnlczo-Rymarska „Współ­
praca" w Radomiu, zawiadamia, że dawny punkt usłu­
gowy naprawy obuwia „Bata" C.H.P.S. został przez 
nią przejęty I przeniesiony na ul. Rwańską 10. No- 
wootworzony punkt naprawy obuwia zostanie urucho­
miony z dniem drugiego ■ stycznia 1952 r. R 12-1

Skradziono kartę meldun 
kową oraz kartę drugiej 
rejestracji wojskowej W. 
K.R. — Zielona Góra na 
nazwisko Oława Tadeusz.

C 15151-1

— Więc daj, to ci utrę. Nie rozumiem 
dlaczego ty zawsze ścierasz sobie palce 
na tarce. Mnie się to nie zdarza nigdy.

♦
SURÓWKA Z MARCHWI Z JABŁKAMI 

1/4 kg marchwi utrzeć na drobnej tar­
ce; Jedno duże Jabłko lub dwa małe nie- 
obierane utrzeć na tarce, jedną łyżkę 
śmietany, soli i cukru do smaku, 1/2 ły­
żeczki soku z żurawin lub kwasku cytry­
nowego. Wszystko wymieszać, udekoro­
wać estetycznie i podawać.

SURÓWKA Z MARCHWI I CHRZANU
20 dkg marchwi, łyżka śmietany, kwa­

sek cytrynowy, sól, cukier do smaku, 
tarty chrzan.

Marchew utrzeć na tarce, pokropić kwa­
skiem cytrynowym, osolić, osłodzić, do­
dać łyżkę śmietany 1 łyżkę chrzanu; po­
dać w estetycznej rormie.

SURÓWKA Z WŁOSKIEJ KAPUSTY 
Posiekać drobno jak makaron liście 

włoskiej kapusty. 1 Jabłko i 1 ogórek ki­
szony utrzeć na grubszej tarce; 1 dużą 
cebulę posiekać, osłodzić, dodać szczyp­
tę koperku, łyżkę oleju, lub żółtko roz­
bite w mleku albo w oliwie. Zalać kwa­
sem ogórkowym. Wymieszać i podawać.

SURÓWKA Z CZARNEJ RZODKWI 
(działa leczniczo na wątrobę i kamienie 

żółciowe)
25 dkg czarnej rzodkwi utrzeć niezbyt 

drobno, posolić, odcisnąć; 2 marchwie 
utrzeć; łyżkę twarogu utrzeć 1 rozpro­
wadzić mlekiem; 1/2 łyżki śmietany, cu­
kru do smaku. Wymieszać 1 podawać.

SURÓWKA ZE SŁODKIEJ KAPUSTY 
1/2 główki słodkiej, białej kapusty po­

krajać jak makaron. Dodać łyżkę czar­
nej rzodkwi, do smaku śmietany, cebuli, 
cukru, soli. Wymieszać 1 podawać.

KATARZYNA

przytoczymy tylko wyścig kolarśki 
Praga — Warszawa, wysokie porażki 
piłkarzy, nienajlepszą postawę bok­
serów ty Mediolanie i w meczach mię­
dzypaństwowych, wyniki koszykarzy 
i siaitkarzy. W 29 rozegranych spotka­
niach międzypaństwowych — 15 razy 
schodziliśmy z boiska pokonani. A trze 
ba też dodać, że w ubiegłym roku 
startowaliśmy tylko wtedy, gdy mo­
gliśmy nawiązać równorzędną walkę.

Wielką szansę poprawy formy dały 
naszym zawodnikom wspólne starty z 
zawodnikami radzieckimi. Wiele sko­
rzystali lekkoatleci z pobytu ty Mo­
skwie, co potwierdziły wyniki tego­
rocznego 6ezonu. Jeszcze więcej po­
winni nauczyć się piłkarze i ciężko- 
atleci z pobytu w Polsce piłkarzy Dy­
namo Tbilisi i radzieckich sztangi­
stów. Goście nie ograniczyli się jedy­
nie do zademonstrowania swych wy­
sokich umiejętności, ale na wielu na- 
radach i wspólnych treningach uczyli 
naszych zawodników i trenerów naj­
nowszych metod szkolenia, prowadzą­
cych do sukcesów. Ciężkoatleci polscy 
zdyskontowali nabyte wiadomości od 
razu kilkunastoma rekordami krajo­
wymi. Piłkarze opracowali sposoby 
wykorzystania wskazówek kolegów 
radzieckich, ale na wyniki musimy 
trochę poczekać.
TYSIĄCE NOWYCH SPORTOWCÓW

Daleko większe sukcesy odnieśliśmy 
na innych odcinkach naszej kultury 
fizycznej. Reorganizacja i uaktywnie­
nie organizacji sportowych pozwoliło 
na zlikwidowanie starych, kapitalisty­
cznych form organizacyjnych, nie- 
związanych z zakładami pracy. Reor­
ganizacje rozwleczono co prawda na 
cały rok, oo w dużej mierze utrudnia­
ło planową pracę. GKKF nie potrafił 
należycie przygotować i dopilnować 
przeprowadzenia tej doniosłej akcji.

Jednym z największych osiągnięć 
roku 1951 było objęcie wychowaniem 
fizycznym dalszych setek tysięcy lu­
dzi z miast i wsi. Zrzeszenie sportowe 
Włókniarz posiada dzisiaj ponad 54 
tys. członków, podczas gdy w roku 
ubiegłym było ich o ok. 13 tys. mniej. 
Podobny wzrost wykazują również in­
ne zrzeszenia związkowe. Liczba człon 
ków Ludowych Zespołów Sportowych 
zwiększyła się o ponad 40 tys. czyn­
nych sportowców. Cyfry te napawają 
optymizmem.

Marsze Jesienne i Biegi Ngrodowe 
przestały być jedynymi imprezami, 
wciągającymi do sportu nowych ludzi. 
Rozpoczęcie eliminacji do wszystkich 
konkurencji Spartakiady od kół spor­
towych, pozwoliło na zmierzenie sił 
wielu tysiącom sportowców. Ta wspa­
niała okazja uaktywnienia działalno­
ści kół sportowych została w dużym 
stopniu zmarnowana przez same zrze­
szenia, które nie we wszystkich okrę­
gach i nie we wszystkich konkuren­
cjach przeprowadziły eliminacje.

Po raz pierwszy rozegrana została 
Spartakiada: w konkurencjach zimo­
wych w Zakopanem i w konkuren­
cjach letnich w Warszawie i Łodzi. 
6 tys. uczestników mówi najlepiej o 
rozwoju masowości w naszym spor­
cie, a kilkanaście rekordów Polski — 
o poziomie tej imprezy.

Osobnym działem w naszym spor­
cie stała 6ię odznaka SPO. Śmiały 
plan irzeszeń zdobycia 100 tys. .odznak 
został wykonany z nadwyżką. Nie 
wszystkie okręgi wykazały 6ię w tym 
zakresie jednakowymi osiągnięciami. 
Na szarym końcu znajduje się War­
szawa, która powinna być właśnie 
przykładem. Te zaniedbania winny 
być wskazówką dla zrzeszeń przy u- 
kładaniu planu zdobywania SPO na 
rok następny.

Warto też zastanowić się nad przy­
czynami „zastoju*1 w niektórych dzie­
dzinach naszego sportu wyczynowego.
GDZIE MŁODZIEŻ — TAM POSTĘP

Dlaczego n.p. w piłce nożnej od dłuż 
szego czasu nie możemy wyjść z im­
pasu, podczas gdy inne dziedziny 
sportu, jak pływanie czy szermierka 
robią niezwykle szybkie postępy? Aby 
odpowiedzieć na to pytanie porównaj­
my przeciętny wiek piłkarzy oraz pły­
waków i szermierzy. W żadnym in­
nym dziale sportu sprawa odmłodze­
nia zespołów nie napotyka tak wiel­
kich trudności, jak właśnie w piłce 
nożnej. Kierownictwa zrzeszeń w dal­
szym ciągu wolą opierać składy dru­
żyn na znanych, wysłużonych zawod­
nikach niż na młodych utalentowa­
nych piłkarzach. Na palcach można 
policzyć młodych piłkarzy, kitórzy 
by w r.ub. na stałe awansowali do 
pierwszego zespołu w drużynach ligo­
wych.

Spójrzmy teraz na pływaków i szer­
mierzy, których przeciętny wiek wy-

St. Marusarz wygrywa pierwszy konkurs skoków
nica - Daniel — nota 209,1, skoki 45 
i 45 m, 4) Kula — nota 205,3, skoki 
44,5 i 44,5 m, 5) Tajner — nota 204,1 
pkt., skoki 46 i 42 m, 6) Węgrzynkie- 
wicz — nota 203,6 piet., skoki 46 i 42 
m. Dalsze miejsca zajęli: 7) Kowalski, 
8) Karwacki, 9) Kaczmarczyk, 10) 
Fros, 11) Raszka.

nosi 20 lat. Młodzież pływacka już 
dawno wyparła starych „repów**, a 
reprezentacja szermierzy składa się 
również wyłącznie z młodych zawod­
ników, którzy potrafili nawiązać rów­
norzędną walkę z mistrzami świata — 
Węgrami w Warszawie. Podobnie 
przedstawia się sprawa W podnoszeniu 
ciężarów i lekkoatletyce.

Ale oparcie się na młodzieży nie 
rozwiązuje jeszcze całkowicie zagad­
nienia. .Młodzież musi być kierowana 
przez dobrych trenerów. Co znaczy 
dobry trener, pokazała znowu szer­
mierka. Trener węgierski Kevey zna 
dobrze swój fach i w ciągu krótkiego 
czasu potrafił wpoić swoim uczniom 
system ataku fleszowego-, który z mło­
dych naszych szermierzy uczynił tak 
groźnych przeciwników. To samo mo­
żemy powiedzieć o trenerach pływa­
ckich, którzy bez pomocy nauczycieli 
zagranicznych, wydźwignęli pływanie 
na wysoki, jak na nasze stosunki, po­
ziom.

Inaczej niestety przedstawia się 
sprawa z trenerami piłki nożnej a 
także boksu. Iluż to młodych, obiecu­
jących zawodników, oglądaliśmy na 
naszych boiskach i ringach, po to, by 
po roku czy dwóch zapomnieć o nich. 
Określenie „zmarnowany talent** w 
większości wypadków dotyczyło pił­
karzy i bokserów. Wniosek z tego mo­
że być tylko jeden: trenerzy nasi w 
tych dyscyplinach sportu nie pracują 
jeszcze jak należy, a często sami u- , 
trudniają sobie pracę, zniechęcając 
młodzież uporczywym trzymaniem jej 
w cieniu.

GDY SEKCJE 2LE PRACUJĄ
Zasadnicze znaczenie dla ciągłego 

rozwoju wszystkich dyscyplin sporto­
wych mają rozgrywki na szczeblach 
wojewódzkich i powiatowych. Wiąże 
się z tym ściśle działalność sekcji 6por 
towych, od których zależy sprawne 
przeprowadzenie rozgrywek. Na tym 
polu rok przyszły musi przynieść sta­
nowczą poprawę. Wiadomo, że w wie­
lu województwach sekcje pracują źle, 
że często nie są w 6tanie przeprowa­
dzić rozgrywek w jakiejś dyscyplinie 
sportu z powodu słabej obsady sekcji.

Przykładem może być sekcja koszy­
kówki st.KKF, która zupełnie zbagate­
lizowała terminy mistrzostw Warszawy, 
kól sportowych, juniorów i juniorek w 
koszykówce, a na tydzień przed mlstrzo 
stwami Polski W koszykówce kobiet War 
szawa nie miała Jeszcze swego mistrza. 
Prawda, że sekcja składa się praktycz­
nie z jednego człowieka, który nie Jest 
w stanie podołać wszystkim zadaniom. 
Ale dlaczego Prezydium St.KKF tole­
ruje taki stan?
Zadania naszego sportu w roku bie­

żącym zwiększają się jeszcze wobec 
startu na Igrzyskach Olimpijskich w 
Oslo i w Helsinkach. Nakłada to na 
zawodników, trenerów i działaczy no­
we zadania i obowiązki, od których 
zależy pomyślność naszego startu na 
Olimpiadzie. Z. G.

Życzenia noworoczne GKKF
dla sportowców radzieckich

Obozu Pokoju, któremu przewodzi 
Wielki Stalin.

Depesze z życzeniami wysłane zo­
stały również do bratnich związków 
sportowych: NRD, Albanii, Bułgarii, 
Chin Ludowych, Czechosłowacji, Ru­
munii i Węgier.

do Wszechzwiązkowego 
Spraw Kultury Fizycz- 
ZSRR następującej tre-na dzień 3 stycznia

Na skoczni w Wiśie-Malince odbył 
się w Nowy Rok I eliminacyjny kon­
kurs skoków otwartych narciarzy zgru 
powanych na przedolimpijskim obozie 
przygotowawczym w Zakopanem.

W zawodach startowało 65 zawodni 
ków, w tym 11 zawodników kadry.

Konkurs odbywał się w bardzo cięż 
kich warunkach atmosferycznych, 
wśród padającego deszczu i odwilży. 
Najlepszą formę wykazał zasłużony 
mistrz sportu — Marusarz, który wy­
grał konkurs, mając skoki 43 i 44,5 
m i uzyskując notę 214,9 pkt.

Drugie miejsce zajął Wieczorek — 
nota 211,1, skoki 47 i 46 m, 3) Gąsie-

f
1952 r. (czwartek)

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.
6.15 Muzyka fortepianowa 6.50 Muzyka 

7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Przerwa 13 30 
Muzyka 14.50 Koncert 16.00 Wszechnica 
Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 16,35 
Muzyka 16.45 Audycja sportowa 17.05 Od­
powiedzi „Fali 49** 17.15 Uralskie pieśni 
ludowe 17.30 Dia każdego coś miłego
18.30 Wszechnica Radiowa 18.50 Radiowy 
Express Wieczorny 19.10 Utwory J. S. 
Bacha 19.30 Muzyka i aktualności 20 00 
Koncert 20.40 „Notatnik chiński" — J. Pu­
tramenta 21.30 Utwory 
komp. radzieckich 22.10 
symf. 23.00 Koncert.

Polskie Radio zastrzega 
zmian w programie

1
Zgubiono kartę meldunko­
wą oraz przepustkę fabry­
czną CZZPL „Warta" na 
nazwisko Ciesielski Kazi­
mierz. C 15154-1

Ogłoszenia drobne
Nauka

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne kur 
sy księgowości. Łódź — 
skrytka 163. C. 25-0

Zguby
Rękawiczkę skórzaną fu­
trzaną. zgubiono na przy 
Stanku Aleja Kościuszki. 
Zwrot — wynagrodzę Czę­
stochowa, Aleja 26. Biuro 
Elektrowni. Borycki.

C 15152 1

Zgubiono kąrtę meldunko­
wą na nazwisko Rudzki 
Zenon, zam. Częstochowa, 
Kucelin, ul. Olsztyńska, 
barak Il-gi. C 15155-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową WKR — Częstocho­
wa oraz dowód osobisty 
na nazwisko Kowalczyk 
Stanisław- C 15150-1

WTVGODNIKU 
AKTUALNOŚCI

PRZE
RR03

i

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.35 Pieśni różnych narodów 7.20 Muzyka 
rozrywkowa 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 
Koncert muzyki operowej 10.00 „Zielone 
rubieże"—fragm. opow. F. Knorre 10.20 Me 
lodie operetkowe 11.00 Lekcja języka ro­
syjskiego 11.15 Muzyka i aktualności 1215 
Muzyka 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 
17.00 Utwory węgierskie 17.15 Wszechnica 
Radiowa 17.30 Kompozytor Tygodnia — 
Ludomir Różycki 18.00 Z kraju i ze świa­
ta 18.20 Muzyka 19.00 Lekcja języka rosyj­
skiego 19.20 Aud. dla młodzieży 20.30 Pie­
śni w wyk. Chóru 20.50 Muzyka 21.30 „Na 
fali humoru i satyry" 21.45 Śpiewa Tito 
Schipa 22.00 „Stara Mogiła i Nowa Huta" 
— aud. sł.-muz. 22.45 Rosyjska muzyka ka­
meralna.

wiolonczelowe 
Polska muzyka

sobie możliwość

2. okazji Nowego Roku 1952 Głów­
ny Komitet Kultury Fizycznej wy­
słał depeszę 
Komitetu do 
nej i Sportu 
ści: ■*

Z okazji Nowego Roku 1952 spor­
towcy Polski Ludowej gorąco pozdra 
wiają przodujących w świecie spor­
towców Związku Radzieckiego i ży­
czą Im nowych, jeszcze wspanial­
szych osiągnięć w rozwoju masowej 
kultury fizycznej i dalszych sukcesów 
w sporcie wyczynowym. Za przykła­
dem sportowców radzieckich, dają­
cych cenny wkład w piękne dzieło bu 
dowy komunizmu, polscy sportowcy 
będą nieustannie prowadzić walkę o 
rozwój masowej, ludowej kultury fi­
zycznej' i o lepsze wyniki sportowe 
dla wzmocnienia swojej Ojczyzny i

Polska —NRD 14:3
Rozegrane 1 stycznia br. w Berli­

nie czwarte i ostatnie spotkanie ho­
keistów polskich z reprezentacją 
NRD, zakończyło się zwycięstwem 
Polaków 14:3 (1:1, 7:1, 6:1). Bramki 
zdobyli: dla Polski — Csorich i Gan- 
siniec — po 4, Lewacki — 2, Jeżak, 
Masełko, Chodakowski i Czech — po 
1, dla NRD — Speck, Schischecki i 
Jabłonsky — po 1.

Hokeiści polscy wrócą do kraju 4 
stycznia br
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2YCIE RADOMSKIE

2 mil. zł. dodatkowo na roboty miejskie

Nowe nawierzchnie dróg, chodniki, wodociągi
z wygospodarowanych funduszy

Przykładem troski o poprawienie 
yzarunków komunalnych świata pra­
cy, była ostatnia nadzwyczajna sesja 
Miejskiej Rady Narodowej w Rado­
miu, na której przedyskutowano, a 
następnie jednomyślnie przyjęto pro­
jekt dodatkowego budżetu prez. MRN 
na rok 1952 z uzyskanych, ponadpla­
nowych dochodów. Te wygospodaro­
wane dzięki wysiłkowi i inicjatywie 
MRN sumy, pochodzą z danin tereno­
wych (1 min. 370 tys. zł.) orazzudzia 
łu w dochodach budżetu centralnego, 
a więc w podatkach (630 tys. zł). Z o- 
gólnej więc sumy 2 min. zł — 85 proc, 
przeznaczono na poprawienie warun­
ków komunalnych na przedmieściach, 
15 zaś procet na cele oświatowe (re­
mont szkoły).

„SUCHĄ NOGĄ" DO PRACY
— „Tępimy się w błocie" — pisali 

do redakcji listy czytelnicy zamiesz­
kali przy ul. Monopolowej. Pomyśla­
no o nich teraz, tak samo jak o in­
nych grzęznących w błocie w czasie 
roztopów jesiennych i wiosennych.

Prawie połowę (bo 930 tys. zł) su­
my będącej w dyspozycji MRN, prze­
znaczono na polepszenie stanu dróg w 
dz'elnicaeh robotniczych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem tych ulic, które 
służ;* jako dojście do zakładów pra­
cy, Z dochodów budżetu dodatkowego 
wykonane więc będą w 1952 r. nastę 
pojące roboty: na ul. Monopolowej 
ułożony będzie jednostronny chodnik 
długości około 300 m. (od ul. Naruto­
wicza do ul. Młodzianowskiej). Ul. Dę 
b«wa otrzyma na długości około 800 
m. chodnik jednostronny, oraz jezd­
nię z kamienia polnego. Jednostronny 
chodnik założony będzie również na 
ulicach; Młodzianowskiej (długości

2.500 m.), Żeromskiego — na prze­
strzeni od ul. 1 Maja do przejazdu ko 
lejowego,

W ramach prac drogowych pomyś­
lano także o przebudowie i 
niu reprezentacyjnego placu 
skiego, na którym stanie 
Wdzięczności.

POPŁYNIE WODA
— Wodę jak pieniądze, trzeba osz­

czędzać — mawiają mieszkańcy przed 
mieść zamieszkali w domach, w któ? 
rych nie ma urządzeń wodociągo­
wych. Ucieszy więc zapewne tych 
wszystkich wiadomość, że już w _br. 
otrzymają wodę ulice: Bekermanóvv, 
Glnfana (Obozowisko), Ciemna (Gli- 
nice), Niecała (Kaptur bfciki) i Obroń 
ców (koło cmentarza).

Ulica Ciemna wzbogaci się o nowo- 
wybudowaną linię kanalizacyjną na 
przestrzeni 400 m a 6 bloków miesz­
kalnych otrzyma podłączenie do sieci 
gazowej. O wyznaczeniu tych bloków 
zdecyduje we właściwym czasie spe­
cjalnie powołana komisja.

BĘDZIE JAŚNIEJ
Ciemności przestały już być egip­

skie, bowiem znacznie dosadniejszym 
określeniem jest powiedzenie „ciem­
ności radomskie". Ta żartobliwa, tra- 
westacja będzie jtuż Wkrótce nieak­
tualna. Kosztem 100 tys. zł zbudowa­
nych będzie bowiem w bieżącym ro­
ku 90 no-wfych punktów oświetlenio­
wych, odległość zaś pomiędzy poszczę 
gólnymi lamipami zmniejszy się z 250 
do 150 metrów.

Nie będą się więc potykać w ciem­
nościach mieszkańcy ulic: Mariackiej, 
Monopolowej, Gdyńskej, Szkolnej, 
Granicznej, Fabrycznej, Średniej, Bia

urządze- 
Jagielloń 

Pomnik

lej, Garbarskiej, Zielonej, Metalowej, 
Szklanej, Grzybowskiej, Wierzbickiej, 
Topiel, Wolanowskiej, Zajęczej, Kozie 
nickiej, Wernera, Mireckiego, Głowac 
kiego i Giserskiej. Na wszystkich 
tych ulicach zabłysną bowiem w tym 
roku nowe lampy elektryczne,

¥
Nie tylko widniej i czyściej, ale też 

i estetyczniej, a więc bardziej... zielo­
no, będzie w Radomiu już w czas:e 
tegorocznej wiosny. Pokaźna suma 239 
tys. zł przeznaczona została bowiem 
na powiększenie istniejącego stanu 
zieleni. Przedłużony będzie i urządzo 
ny ipais iplantów od ul. Chałubińskie­
go do ul. Monopolowej (na przestrze 
ni 200 m). Piękny zieleniec powsta­
nie na zaniedbanym i zanieczyszczo­
nym obecnie placu Gliusmana. Otrzy­
ma on ogrodzenie od ul. Kelles-Krau 
za. Dawne zsypisko śmieci przy ul. 
Warszawskiej odgrodzone będzie 
znacznym pasem krzewów i trawni­
ków na przestrzeni od ul. Śniadec­
kich do ul. Warszawskiej. Wreszcie

rzeszłości Radomia

znaleźć jeszcze części dawn.Ą
Wśród zaułków starego wokół światło. 74^
laltarń miejskich, które Utarni^murowanej w narożnik dom.

pl czasów.

prez. MRN 
barwny kwietnik ozdobi placyk, jak. 
powstanie na rogu ul. Moniuszki i Ze 
romskiego, po usunięciu szpetnych ga 
razów. _ ,

Uchwalony prze® MRN w Rado­
miu dodatkowy budżet, w ramacn 
którego wykonanych będzie szereg do 
nlosłych robót polepszających warun 
ki komunalne ludzi pracy, nie. wy­
czerpuje oczywiście wszystkich inwe­
stycji, jakie realizowane będą w bie 
żącym roku w ramach zwykłego bud 
żetu. O planach Wydziału Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej MRN 
na rok bieżący napiszemy jednak w 
oddzielnym artykule.

SKUP SKÓR
W województwie kieleckim prowa­

dzi się w obecnym okresie na szero­
ką skale zakrojoną akcje skupu skór 
surowych. Centrala Skór Surowych

Starachowice — Żerań — Lublin
Współzawodnictwo wśród młodzieży

i
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Rozbudowa Ośrodka Zdrowia
w Kćozienicach w 19S2 r

Ośrodek Zdrowia w Kozienicach, 
który do niedawna mieścił się w czte­
rech niewielkich pokojach, przeniósł 
eię w drugiej połowie grudnia 1951 r. 
do nowego lokalu i zajmuje obecnie 
11 pokojów.

W styczniu 1952 r. zostanie urucho­
miona tu poradnia dla matki i dziecka. 
Niezależnie od tego, w tym samym 
miesiącu otwarta zostanie poradnia 
przeciwgruźlicza zajmując przeznaczo­
ny na ten cel 6-izbowy lokal, gdzie 
dawniej mieściło się nadleśnictwo. Po­
radnia zostanie wyposażona w aparat 
rentgenowski, który służyć będzie do 
prześwietleń płuc i inn.

Jak nas informuje dr. Kawińska — 
kierownik poradni, zadaniem tej poży­
tecznej placówki będzie nie tylko wal­
ka z gruźlicą, ale stosowanie .masowe­
go zapobiegania tej chorobie. Przewi­
duje się np. prześwietlenie 10 tys. mło­
dzieży szkolnej w roku 1952.

Duże osiągnięcia na odcinku zdro­
wia w roku 1951 ma zespół terenowy 
Wydz. Zdrowia i Opieki nad kobietą 
ciężarną i dzieckiem. W roku ubie­
głym założono 9 izb porodowych w 
powiecie, w początkach 1952 r. zosta­
nie uruchomiony dziesiąty punkt. W 
ten Sposób 6-letni plan rozbudowy 
sieci izb porodowych zostanie zreali- 
zcwzny już w 1952 r.

W styczniu zostanie uruchomiony 
oddziel fizyko-terapii, oraz gabinet 
dentystyczny, czynny cały dzień.

Pisząc o zagadnieniach zdrowia na­
leży zwrócić uwagę na fakt, że miej- 
scoyzy szpital dysponuje jeszcze nie-

wielką ilością łóżek, co uniemożliwia 
rozbudowanie oddziału gruźliczego. 
Problem ten mógłby być pozytywnie 
rozwiązany, gdyby wykorzystano sto­
jący bezużytecznie budynek (po daw­
nym obszarniku) w Jankowie, odda­
lonym o 2 i pół km. od Kozienic, 
gdzie może powstać oddział gruźliczy 
dla 60 — 70 pacjentów.

Warto zaznaczyć, że przez ośrodek 
zdrowia w Kozienicach w ub. r. prze­
sunęło się ponad 23 tys. pacjentów.

Grochcwiecki — koresp.

Młodzież ZMP-owska fabryki sa­
mochodów ciężarowych w Staracho­
wicach na wezwanie młodzieży z FSC 
w Lublinie zgłosiła swój udział we 
współzawodnictwie o tytuł najlepszej 
młodzieżowej brygady produkcyjnej 
przemysłu motoryzacyjnego. W związ 
ku z tym wielu młodzieżowych przo­
downików pracy jak np. Kiepas, Dał­
kowski, Bernaciak, Nobis, Tomala i 
wielu innych postanowiło zwiększyć 
wydajność pracy.

ZMP-owcy FSC ze Starachowic wy­
słali list do młodzieży FSC w Lubli­
nie, jako odpowiedź na jej apel. W 
liście tym czytamy m. in.:

„Młodzieżowe brygady produkcyj­
ne Starachowic z wielką radością 
witają Waszą inicjatywę. Postana­
wiamy podnieść wydajność pracy i 
przestrzegać socjalistycznej dyscy­
pliny pracy, wzmacniać pracę poli- 
tyczno-wychowawczą i podnieść na 
najwyższy poziom szkolenie organiza­
cyjne. Postanawiamy wzmacniać wal­
kę o oszczędność czasu i materiałów".

W młodzieżowym współzawodnic­
twie między zetempowską młodzieżą

biorą udział także brygady z FSC na 
Żeraniu, w Dublinie i Starachowi­
cach. P- C. koresp.

dla świata pracy
STARACHOWICE. W naszym mie­

ście w ramach Festiwalu Muzyki 
Polskiej gościła kielecka Woj. Orkie­
stra Symfoniczna pod dyrekcją prof. 
Stroińskiego. Orkiestra wystąpiła z 
koncertem popularnym dla świata 
pracy. Liczne brawa otrzymał znany 
publiczności śpiewak Edward Da- 
chowski (baryton). F. C. koresp.

dokonuje skupu przez placówki tere­
nowe Centrali Rolniczej Spółdzielni 
Samopomoc Chłopska, powiatowe i 
gminne spółdzielnie oraz przez od­
działy Centrali Leśnych Produktów 
Niedrzewnych „Las". Zadanie zebra­
nia cennego surowca dla przemysłu 
skórzanego odgrywa bardzo poważną 
rolę w naszej gospodarce narodowej. 
Dla ułatwienia sprzedaży posiadanych 
przez rolników skór poszczególne 
gminy objeżdżać będą specjalni zbie­
racze. K-- W. koresp.

150 ZESPOŁÓW WIEJSKICH
Od letnich miesięcy ub. r. trwają 

na wsiach kieleckich przygotowania 
do Festiwalu Polskich Sztuk Współ­
czesnych. Do eliminacji wojewódz­
kich przygotowuje się około 150 wiej­
skich zespołów świetlicowych pod 
okiem instruktorów wojewódzkiego 
zarządu Związku Samopomocy Chłop 
skiej w Kielcach. Powiatowe elimi­
nacje do festiwalu odbędą się w po­
czątkach tego roku. S. H. koresp.

UWAGA PODRÓŻNI PKS
W związku z licznymi skargami i 

I uwagami podróżnych korzystających

Tu mówią Siarachowice

PRH w Sandomierzu
szko l społecznych insnektrróit pracy

Powiatowa Rada Szkoleniowa przy 
PRZZ w Sandomierzu żorganizowała 
międzyzwiązkowy kurs dla grupo­
wych społecznych inspektorów pracy. 
Uczęszcza nań 32 słuchaczy.

Program kursu obejmuje 
dżin wykładów na tematy z 
ustawodawstwa i ochrony 
pierwszej pomocy w nagłych 
kach i organizacji służby zdrowia w 
zakładzie, oraz z zakresu organizacji 
i działalności społecznej inspekcji 
pracy.

Podobne kursy międzyzwiązkowe 
zorganizowane będą również w Dwi­
kozach i w Staszowie.

Michał Przybysz koresp.

ROBOTNICY PRZODUJĄ
W akcji ofiarności na rzecz budo­

wy Warszawy przodują robotnicy za­
kładów starachowickich, którzy zrea­
lizowali plan roczny w 130 proc, zaj­
mując zaszczytne pierwsze miejsce w 
zbiórce na SFOS w woj. kieleckim.

NOWA AGENCJA POCZTOWA
Niedawno we wsi Okolę w pow. 

starachowickim otwarto nową agen­
cję pocztową. Agencja czynna jest w 
dni powszednie w godz. od 8 do 15, 
zaś w święta od 9 do 11.

„MIASTO A WIEŚ"
W zakładach starachowickich lektor 

KC PZPR wygłosił odczyt pt. „Miasto 
a wieś" (aktualne problemy sojuszu 

«Poskromiony» cerber 
trybunału

Prezes Sądu Wojewódzkiego w 
cach zawiadamia w odpowiedzi na 
kę umieszczoną w „Drobiazgach 
Mlecznej“ pt. „Nie obchodzi1*, iż
ny Sądu Powiatowego w Radomiu 
ob. Franciszek Mróz został pouczony o 
właściwym zachowaniu się w stosunku do 
interesantów. Równocześnie zwrócono u- 
wagę innym woźnym sądowym na ko­
nieczność grzecznego i wyczerpującego 
załatwienia wszystkich zainteresowanych.

robotniczo-chłopskiego). Odczyt wzbu 
dził duże zainteresowanie.

P. C. koresp.

Śladem naszych artykułów
UI.MI ....

UKARANA „WYCHOWAWCZYNI"
Swego czasu zajęliśmy, się swoistymi 

metodami wychowawczymi — nauczyciel­
ki szkoły podstawowej w Przysusze pow. 
opoczyńskiego Katarzyny Bednarskiej. W 
roku 1951 używała ona JESZCZE kar cie­
lesnych,. sądząc..ąbyba, .. że zalecenia ks 
Pirożyńskiego tak popularne w okresie 
rządów sanacji, mogą być stosowane i o- 
becnie. Zapomniała że nie wolno bezkar 
nie bić dzieci robotniczych czy chłopskich.

Notatka naszego kerespondenta ob. H. 
Brzezińskiego stała się przedmiotem in­
terwencji Wydziału Oświaty KC PZPR 
oraz dochodzeń kierownika Wydz. Ośw. 
prez. PRN w Opocznie. Zarówno klerów-

Na ringach, boiskach i w halach

Kieł- 
notat- 

znad 
woź-

28 go- 
za kresu 

pracy, 
wypad-

Organizujmy
zespoły dobrego czytania

WKS — STAL (Radom) 2:3 (1:1)
Na stadionie radomskiej Stali od­

było śię towarzyskie spotkanie piłki 
nożnej pomiędzy zespołem WKS i Sta 
lą. Mecz zakończył się zwycięstwem 
Stali 3:2 (1:1).
’ Dochód ze spotkania przekazano na 
LPZ.

WŁÓKNIARZ (Radom) — STAL 
(Radom)

W hali RZO odbędą się w niedzielę 
6 bm. zawody bokserskie o Puchar Po­
koju WKKF pomiędzy zespołami: 
Włókniarzem i Stalą. Spotkanie będzie 
niewątpliwie interesujące z uwagi na 
dobrą formę zawodników obu drużyn.

(Paw.).
Świetlica dla sportowców
W Starachowicach przy Domu To­

warowym otwarto świetlicę dla spor­
towców, w której pierwszy-mecz teni­
sa stołowego rozegrały drużyny przy 
PDT i Stali II Starachowice. Spotka­
nie stało na dobrym poziomie i zakoń­
czyło się zwycięstwem lepszych tech­
nicznie gości 7:3. (Cz. Z.).

ZWYCIĘSTWO SKS (LIC. OGÓL. 
OSTROWIEC)

W Ostrowcu odbyły się zawody ping­
pongowe pomiędzy miejscowym SKS 
(Lic. Ogólnokształcące) a SKS (Lic. 
Ogóln. Starachowice) zakończone zwy­
cięstwem SKS Lic. Ogólnokształcące 
(Ostrowiec) 7:3. U zwycięzców na wy­
różnienie zasłużył Rebajn, u pokona­
nych zaś Dziubiński.

W zawodach . siatkarskich rozegra­
nych między tymi drużynami zwycię­
żyli sportowcy SKS Lic. Ogól. (Stara­
chowice) 2:0 (15:13, 16:14).

*
W Starachowicach w sali Lic. Ogól, 

odbyły się rewanżowe zawody w teni­
sie stołowym pomiędzy Lic. Ogól. 
(Końskie), a Lic. Ogól. (Starachowice). 
Zawody zakończyły się zasłużonym 
zwycięstwem gości 9:1, którzy prze­
wyższali gospodarzy techniką j opano­
waniem gry. U zwycięzców wyróżnili 
się Maj i Staciwa, u gospodarzy Dziu­
biński.

W spotkaniu siatkówki zwyciężyli 
również goście 3:1.

(P. C.).

nlk wydziału jak 1* komitet rodzicielski 
przy tamtejszej szkole potępił czyn ob. 
Bednarskiej, jako nielłcujący z dobrym 
imieniem nauczycielki Polski Ludowej. 
Niezależnie od tego — czytamy w nade­
słanym wyjaśnieniu — wydział oświaty 
prez. PRN w Opocznie udzielił ob. Kata- 
rzynie Bednarskiej uponrrrteina nar-piż­
mie.

Niech to będzie przestrogą dla nielicz­
nych pozostałości „wychowawców sana­
cyjnych", którzy nie zmienili swego spo­
sobu myślenia i metod' pedagogicznych.

WSTYDLIWA POCZTA PERONOWA
Dyrektor Okręgu Poczt i Telegrafów w 

Lublinie ob. mgr. Tadeusz Fiata w odpo­
wiedzi na notatkę w sprawie poczty pe­
ronowej w Radomiu wyjaśnia, że poczta 
taka istnieje.

„Wyznaczony pracownik w czasie 
słoju pociągu — czytamy w wyjaśnieniu— 
spełnia WYŁĄCZNIE “ " '
sze) czynności 
żerów".

Z dalszego 
że, ponieważ 
go całkowicie, 
pomocniczą w innych działach. Wyjaśnię! 
nie to jest zaopatrzone takim komenta­
rzem:

„Należy przypuszczać, że autor notatki 
trafił właśnie na taki moment, kiedy pra 
cownik ten był zatrudniony przy speł 
nlanlu innych czynności wchodzących w 
zakres jego obowiązków".

Odpowiadając na „odpowiedź" musimy 
stwierdzić, że o ile prawdą jest, iż pocz­
ta peronowa Istnieje, to pracownik tej 
poczty musi widocznie nosić czapkę „nie- 

Wielokrotnie przy przyjściu i 
odejściu pociągów poszukiwaliśmy funk­
cjonariusza poczty peronowej, niestety, 
bez skutku. Wobec tego istotne czynności 
te nie absorbują go całkowicie. Być mo­
że, te inne „czynności pomocnicze" zaj- 
muJą mu tyle czasu, iż nie ma on możli­
wości wykonywania swego głównego zada­
nia. Jeszcze raz zwracamy się o uru­
chomienie poczty peronowej w Radomiu. 
Oczywiście nie takiej „tajemniczej" 1 nle- 
sażera111*1’ dostępnel dla każdego pa-

?la DyrekcH Poczt i Telegrafów 
w Lublinie — odpowiedź na krytykę pra sową musi być rzetelna i wyczerpują

po

(podkreślenie na- 
związane z obsługą pasa-

ciągu odpowiedzi wynika, 
czynność ta nie absorbuje 
pełni on również służbą
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Teatr im. St. 2eromsktego — „Grzech" 
Żeromskiego

KINA
Bałtyk — „Hojne lato", prod. radziec 

kiej.
Hel — „Wielkie życie", prod. radzieckiej

APTEKI
Społ. apteka nr 10 (pl. Jagielloński) 

1 13 (Słowackiego 82)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 22-88
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — VII Ogólno­

polska Wystawa Zimowa.

KIELCE
Im. St. Żeromskiego — „Dwa ty 
w raju"

APTEKI
apteka nr 5 (pl. 1 Maja)

TELEFONY

Teatr
godnie

Społ.
Pogotowie Ratunkowe 19-88 
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13
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Coroczna Ogólnopolska Wystawa 
Zimowa w Radomiu stanowi poważną 
pozycję w życiu kulturalnym Kielec­
czyzny. I nie tylko Kielecczyzny. Na 
wystawie radomskiej znalazły się bo­
wiem prace 59 malarzy, 31 grafików i 
trzech rzeźbiarzy, którzy razem wy­
stawili 210 eksponatów, Reprezentują 
oni 23 ośrodki sztuki plastycznej w 
Polsce. Najliczniej obesłali wystawę 
warszawianie (18 artystów), poznania­
cy (12 art.), radcmianie (8), wrocła­
wianie (8), i krakowianie (7). Ponad­
to w zimowej wystawie biorą udział 
artyści z Gliwic, Bielska, Częstocho­
wy, Józefowa k. Otwocka, Tarnowa, 
Nałęczowa, Włocławka, Wilkowic, So­
potu, Olsztyna, Pilzna, Bydgoszczy, 
Gdyni, Wrzeszcza, Torunia, Skoczowa, 
Rembertowa i Pruszkowa.

To przydługie wyliczenie jest dowo­
dem popularności „salonu" radom­
skiego w polskim świecie artystycz­
nym. Radom może być dumny z 

•działalności swego Towarzystwa Przy 
jaciół Sztuk Pięknych. Widać, że tra­
dycje Brandta i Malczewskiego są 
chlubnie kontynuowane w 
mieście.

Na tegorocznej wystawie 
przytłaczała ilością dzieła

naszym

zimowej 
malarzy,

którzy przedstawiają aż 104 pozycje 
oraz grafików — 101 pozycji katalogu. 
Najsłabiej, bo tylko 5 eksponatami, 
jest reprezentowana rzeźba.

Tematyką wielu prac jest wikład 
ludu pracującego w wykonanie planu 
6-letniego. Specjalnie dotyczy to gra­
fiki. Należy tu jednak zaznaczyć, że w 
przeciwieństwie do poprzedniej wysta 
wy, widzimy dość dużą ilość krajobra­
zów.

Oceniając ogólnie całość części ma­
larskiej wystawy, z przykrością trzeba 
stwierdzić, że większość malarzy two­
rzy obrazy brudne. Dziwne niedoce­
nianie koloru oraz waloru aż zasta­
nawia. Wydaje nam się, że tu musi na­
stąpić rewizja podejścia do samej tech 
niki pracy. Nie można bowiem zrozu­
mieć dlaczego farby, które na palecie 
mają swoje zdecydowane miejsce i 
kolor są tak dziwnie mieszane, że obra 
zy robią wrażenie zabrudzonych. Poza 
tym, nie wiem dlaczego, malarze uni­
kają, malując krajobrazy, słońca. Czyż 
by naprawdę wszystko było tak bar­
dzo szare? Typowym przykładem nie­
doceniania czystości koloru jest obraz 
Andrzeja Kurzawskiego (Poznań) pt. 
„Elektrownia poznańska" oraz Kry­
styny Mazur (Bielsko) — „Muzeum i 
pomnik Lenina' .

.Warto przejść do omówienia kilku 
ciekawych obrazów, które niewątpli­
wie są poważnym dorobkiem wysta­
wy. Trzeba zacząć od WŁADYSŁAWA 
MIKOSA Z RADOMIA. Pisząc o jego 
pracach na VI wystawie zimowej 
stwierdziłem, że „Władysława Mikosa 
pejzaż jest dowodem stałego właści­
wego rozwoju artysty, jest dowodem 
ze malarz ten mimo wieku nie zatrzy­
mał się w swych osiągnięciach i nie 
spoczął na laurach, ale dalej doskona- 
!’ się' . Potwierdzeniem aktualności 
tego stanowiska jest akwarela pt. 
„Wiosna . Lecz me tylko w krajobra­
zie ten postęp jest widoczny. Jego

® yl zarówno co do tematu i for 
my, są tego dowodem (portret , Wie- 
smączka opoczyńska", „Racjonaliza- 
..GosposTz Sic"CiekaWiV akWarela

nisława Westwalewicza, którego Bu­
dowa osiedla robotniczego Pionki" 
dowodem, że oderwał się on od wia 
zemowego traktowania tematu reaT 
stycznego, w czym tkwił j^zcze w o‘ 
kresie poprzedniej wystawy Robotni 
y i pejzaz są malowane z pełnym 

zrozumieniem założeń realizmu etycznego. To są żywi lud^e

w“1“™

z usług PKS zawiadamiamy, że el» ». 
pozytura PKS w Radomiu przy dl
Curie-Sklodowskiej 13 przyjmuje tą. <
teresantów w każdy poniednsUk &
Zażalenia i odwołania można -ow- 
nież załatwiać drogą korespondency,.
ną kierując listy na ręce dyrektora », 
oddziału ekspozytury. ;

Jot-em koresp. PKS.

„COS" DLA „BAŻANTÓW" g 
Przy współudziale społeczeństwa et 

funkcjonariusze Milicji Obywatel-Iza 
skiej wypowiedzieli nieubłaganą wal- v: 
kę chuliganerii i awanturnikom sy- iio 
stematycznie naruszającym porządek | cz 
publiczny. Słusznie skierowano tf 
akcję również na tereny wsi, skąd | 
często notujemy wypadki oójek a na­
wet wypadki śmierci spowodowa­
ne nadmiernym spożyciem alko*. _
holu. Między innymi na listę chulipa- 
nów dostał się pracownik prezydium III 
GRN w Wielgusi Marian Niziur- Ul 
ski za dotkliwe i bezpodstawne po- 
bicie stróża nocnego. Przebywając f 
miesięcy w obozie pracy będzie miał 
niewątpliwie czas na stwierdzenie, zt de 
awanturnictwo... szkodzi.

Z. koresp. J
ZAPOMNIANE DRZEWKA

Tuż za Kielcami, po obu strunach 
autostrady wiodącej do Krakowa to- 

I sną drzewka jabłoni. Wydział drogo­
wy na okres zimy nie zabcipwci^ 
drzew należycie przed mrozem. | 

Anna Ostrowska koresp.
SKLEP „SPORTOWY"

Jeden ze sklepów MHD w Skarży- 
i sku mieszczący się przy ul. 3-go Ma- 
I ja nosi z dumą tabliczkę z napisem 
„sklep sportowy". Ani dekoracja wy- 

| stawy ani asortyment towarów we­
wnątrz nie uprawnia MHD do wy­
wieszania. takiej tabliczki, bowiem wt 
sprzedaje się tutaj art. sportowych. 
Ze względu na rodzaj rozprowadza­
nych artykułów proponujemy napił 
„sklep z częściami metalowymi".

K. Kras, koresp.
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Przesunąć godziny
sprzedaży szkła

W osobnym domku, w głębi pod­
wórka przy ul. Żeromskiego 22 mi«- 
ci się spółdzielni* «zkl«rsk*. GodUsay 
urzędowania są różne, np. w dni pcw 
szednie od 8 rano do 16 i w soboty 
od 8 do 14. Wszystko byłoby w nsk- 
żytym porządku, gdybyimy pracowali 
(mowa o większości radom.an) na dni 
gą zmianę Ij. od godz. 16 do 22, bo­
wiem wtedy i 
przedstawiałoby 
nam szyby.

Obecnie jednak przeciętny r»**1‘ 
”in, któremu brakuje w oknie »»• 
ma duży kłopot c jej kupnem, fdd 
J*k i powyższego wynika, godnni 
sprzedaży szkła w ww spółdzielni I* 
krvw*ją się B godzinami jego 
Należałoby więc je zmienić dsp**4' 
wując do godzin zatrudnienia 
pracowników (Kazet)
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Bezwzględnie na pierwszy plan wysu- 
Pr^tdUŻy °1Cj Pt ”WieŚ ~ 
Przedstawia on realistycznie Dotrak- towany bardzo aktualny temat^ doi 
stawę zboza do punktu skupu. Zano- 

wac tez trzeba inne obrazy, jak 
„Lenin w Piotrogrodzię 1917“ (nastel 
oraz „Portret rdkltora E. W " su 
”lSw,Mń,ąCTAOwski jest ‘y™ m«la- 

raiaca ę-t^.howa) --Kobietę obie­
rającą ziemniaki". Obraz tpn tLł J

maluje. W obrazie r którymienia i cegły Ł twardość ka- 
lować i przedmioty z nnZ P?trafi ma' 
łów dowodzi jegodrus? nhh materia' 
w Karłowicach" — obraz „Jesień 
miękkość liści i drzewa K °" W ntm 
Przed dużm^Sr AP2Sho<ki si’ 
maniuka z Sopotu e<0 8ay-^ieci i starszej
Malarz doskonale \ do szkoły. 
obrazie tak ważny 7 Jedn-Vm
suwy przemiany w Symboli- y w Polsce, jakim

jest walka z analfabetyzmem i F 
wszechność oświaty. Wandy Wer* 
czyńskiej (Częstochowa) ..Frajn* 
kanału stoczni" (olaj) potwierdzę j* 
raz wyrażoną opinię, że malarka rof r-‘- • •
go. Zwracają uwagę zwiedza 
-tana Ch wie rut a ,.lx>W)CZ£nkr 
i „Studium" (pastel).

Ponadto należy wyróżnić ] 
ny AcedańskieJ (Gliwice). 
Chyły (Wrocław), Adam 
(Kraków), Haliny Herma 
dom), „Portret dr W.", 7/tó>
wmskiej (Warszaw: 
cku“, Romualda Ko 
w polu", Helenę K 
wek), Michała Kwi 
PęjiMż, Alfreda 1_____
Aleksandra Orłoka (Sopot), 

już pisałem wyżej, 
reprezentowana bardzo 
kawszych należy 
drzewie Stanisław*

Grafik*, reprezentowana 
wie 101 pracami, ma aze 
Porcji. Tematy z życia 
budującej podstawy 

ten dział pry 
stawie w Radomiu.

TPSP j Mu 
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